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Plenum KC PZPR obradowało w dniach 11,12 i 13 listopada

Prezydent Bierut wygtosit przemówienie
Plenum uchwaliło szereg ważnych rezolucji --------------

O właściwy 
stosunek
do Niemców

WARSZAWA ftel.wł.) W dniach problemy i zagadnienia Polski 
11, 12 i 13 listopada odbyło się w 
Warszawie posiedzenie plenum 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczenej Partii Robotniczej, 
na którym przewodniczący Prezy
dent Bolesław Bierut wygłosił 
przemówienie, omawiające aktual i piero

Ludowej.
Na zakończenie obrad plenum 

uchwaliło szereg rezolucji.
Ze względów technicznych tak 
przemówienie Prezydenta Bieruta 
jak i treść rezolucji podamy do-

• w następnym numerze

USA I ANGLIA 
saboiufa uchwały 
Zjednoczonych Narodów

TOKU dyskusji nad sprawą i sprzeciw większości członków Ko- 
misji, lecz to nie powstrzyma nas, 
ludzi Związku Radzieckiego, od dal
szej i bezkompromisowej walki o 
przyjęcie tych propozycji, które 
istotnie niosą ludzkości ratunek 
przed groźbą nowej, straszliwej, nie
ludzkiej wojny atomowej.

energii atomowej i zakazu brom ato
mowej, wygłosił obszerne przemó-

misji Politycznej Zgromadzenia Ge
neralnego ONZ szef delegacji radziec
kiej, min. spr. zagr. ZSRR — Wy-

blem energii atomowej ciągnie się w 
ONZ od lat trzech, lecz bynajmniej 
nie zbliżył się ku swemu rozstrzyg
nięciu, jakkolwiek uchwalone w tym 
czasie rezolucje Generalnego Zgroma
dzenia ONZ wyrażały życzenie roz
strzygnięcia zagadnienia atomowego 
przez zakaz korzystania z energii 
atomowej dla celów wojennych i 
przez wyeliminowanie broni atomo
wej z uzbrojenia wszystkich państw.

Należy stwierdzić — powiedział 
minister Wyszyński, że wszystkie te 
rezolucje okazały się deklaracjami 
bez pokrycia i zostały przekształco
ne przez blok większości w ONZ w 
zwykły kawałek papieru.

Przy takim załatwianiu sprawy, 
oczywiście nie można mieć nadziei na 
osiągnięcie sukcesu przez Komisję 
Atomową. Obecny raport Komisji 
Atomowej oficjalnie komunikuje, że 
6 stałym członkom Komisji nie udało 
się znaleźć podstawy do rozstrzygnię
cia stojących przed nią zadań. Rów
nocześnie jednak z przedstawieniem 
Zgromadzeniu Generalnemu raportu 
wstępnego Komisji — 5 jej człon
ków: USA, Wielka Brytania, Francja, 
kuomintangowskie Chiny i Kanada — 
Pośpieszyły się z opublikowaniem 
oświadczenia, przedstawiającego w 
sposób tendencyjny istotę zachodzą
cej różnicy zdań i wypaczającego 
stanowisko ZSRR.

Każde słowo tego oświadczenia — 
ta przekręcenie faktów, ich wypacze- 
°ie i falsyfikacja. Przedstawiciele 
5 mocarstw twierdzą, że ZSRR od
mówił jakoby współpracy i negował 
konieczność kontroli energii atomo
wej i że ZSRR odrzucił proponowane 
-nowe koncepcje". Streszczają się 
jednak one w przyjęciu bez zastrze
żeń amerykańskiego planu kontroli, 
który przewiduje zgodnie ze sławet
nym planem Barucha z 1946 r. cał
kowitą negację wszelkiej suweren
ności państwowej. Te „nowe kon
cepcje" słusznie napiętnował jeszcze 
tazed dwoma laty szereg uczonych- 
sPecjalistów w sprawach energii ato
mowej, których w żadnym wypadku 

jrzewać nie tylko o 
nawet o jak najlżej- 

dla niego sympatię.
. Rząd radziecki bez względu na po

gadanie przezeń broni atomowej, 
słoi i zamierza stać w przyszłości na 
Swym dawnym stanowisku bezwa- 
tankowego zakazu stosowania tej 
"toni i kontroli koniecznej do spraw
ienia wykonywania uchwały w 
Przedmiocie zakazu produkcji broni 
’tomowej.

Propozycje ZSRR napotkały na

‘tory przewiduje zgodnie ze sławet
nym planem Barucha z 1946 r. cał
kowitą negację wszelkiej suweren- r-- • ■ ■ . —
tepcje" słusznie napiętnował jeszcze

specjalistów w sprawach energii ato-

®'e można 
‘Omunizm,

£

I

HOLANDIA I GRECJA 
w opałach
Plan Marshalla sprowadza drożyznę i bezrobocie

Prasa holenderska publikuje no 
we wiadomości świadczące o po
gorszeniu się sytaucji gospodar
czej w tym kraju.

W ciągu ostatnich dni znacznie 
wzrosły ceny artykułów spo
żywczych. W dorównaniu z sierp
niem br. ceny podniosły się od 
30 do 40 proc. Przemysł włókien
niczy, lotniczy i wiele in. znacz
nie redukują produkcję. W związ 
ku z tym nieustannie wzrasta bez 
robocie.

Dzienniki podkreślają, że kry
zys w przemyśle lotniczym spo
wodowany jest stanowiskiem mo

Jeden dzień 
ciemności

Z dn. 14 listopada wchodzi we 
Francji w życie dekret rządowy, 
na którego mocy dostawy 
elektrycznego dla Paryża 
wstrzymywane na 1 dzień 
godniu.

Kolejka linowa

prądu 
będą

na Śnieżkę
W obecności generalnego dyrek 

torą kolei czechosłowackich K. 
Bezeka nastąpiło uroczyste o- 
twarcie kolejki linowej na szczyt 
Śnieżki w czechosłowackich Kar 
konoszach.

Kolejka linowa posiada długość 
trzech tysięcy 600 m i dochodzi do 
wysokości 1.603 nu

Po latach 
powrót 
do Ojczyzny

Dnia 13 bm. na dworzec Tnrzyń 
ski w Szczecinie przybyły dwa 
transporty Polaków z Niemiec. 
Z Gustrów przyjechało 66 rolni- 
ków-reemigrantów, a z Berlina 
300 osób, w większości rzemieślni
ków. Udają się oni do różnych 
województw.

Od czasu, gdy zwycięska ar» 
mia Chin Ludowych stanęła nie* 
mai u bram Hong-Kongu, Anglicy 
poczuli się niepewnie w swej ba-- 
zie wypadowej na Dalekim 
Wschodzie. Ludność chińska w 
Hong-Kongu wyraża otwarcie swe 
sympatie dla Nowych Chin. Za* 
niepokojeni tym Anglicy wprowa* 
dzili w mieście środki ostrożności. 
Liczne patrole kontrolują ulice i 
rewidują „podejrzanych".nopolistów amerykańskich, któ

rzy domagają się kategorycznie, 
by Holandia zaprzestała produk
cji swych samolotów i by kupo
wała je w Stanach Zjednoczo
nych.

Agencja TASS donosi z Aten, 
; że gospodarowanie Amerykanów 
w Grecji doprowadziło ten kraj 
do katastrofalnej sytuacji eko
nomicznej. Zmuszone są przyznać 
to nawet niektóre dzienniki a- 
teńskie. „Mahi“, komentując cy- działań wojennych ośrodek telewizyj- 
niczne oświadczenie szefa misji ny w Leningradzie, rozszerzył znacz- 
amerykanskiej do spraw reali- nie zakres działalności.
zacji planu Marshalla w Grecji, ! . , . ... . .
który zakazał podniesienia płac Audycje ośrodka cieszą się dużą 
robotniczych i urzędniczych, popularnością wśród ludności mia- 
stwierdza. że od listopada 1947 Leningradczycy zakupili w rb.

Radiostacja 
telewizyjna 
w Leningradzie

ODBUDOWANY po zakończeniu

ny w Leningradzie, rozszerzył znacz
nie zakres działalności.

sta. Leningradczycy zakupili w rb.
roku indeks cen wzrósł od 272 do poważną liczbę radioodbiorników te- 
380. ' lewizyjnych najnowszej konstrukcji,

Przewodniczący zw. zaw. nau- wykonanych w zakładach im. Ko- 
czycieli szkół średnich zakomu- zickiego. Fabryka ta przystąpiła 
nikował ateńskiemu ministrowi również do produkcji aparatury te

lewizyjnej, przystosowanej do ma
sowego odbioru.

Przewodniczący zw. zaw. nau~
... . iowszej konstrukcji,

' wykonanych w zakładach im. Ko

oświaty o dymisji 3 tys. nauczy
cieli. Oświadczy! on, że jeśli rząd 
tSnia^Xra^^ nZuczvcto ApV*y znajdują się
tygoania sprawy plac nauczycie- w wiełu robotniczych pałaCach kul
ił - wszyscy om przerwą pracę. tłl,y • w klubachy ośrodek telewi. 

zyjny nadaje stałe i transmituje cie
kawsze występy zespołów artystycz
nych i przedstawienia teatrów miej
skich.

Ostatnio transmitowano operę 
Czajkowskiego „Eugeniusz Onegin" i 
„Pikową damę".

Wały obronne

Niewidomi 
odzysku ą wzrok 
W Moskwie w audytorium To
warzystwa Krzewienia Wiedzy i 
Nauki odbyła się prelekcja znane 
go uczonego radzieckiego twór
cy nowych metod chirurgii Fila- w_ _ _____ mhihcettowa. *»■■■■«

W ciągu 30 lat swej praktyki <7 IV u-
prof. Filatow dokona! przeszło । ■*. v • W. V/Ili.

u jego w uieszynie
pi'zes o Ekipa naukowa archeologów, 
tfie oraz kierownictwem mgr. Kie- 

tlińskiej z ramienia Min. Kultu
ry i Sztuki natrafiła na zamku 
piastowskim w Cieszynie na wa
ły obronne pochodzące z IV w. 
po Chr.

Wały sypane były z gliny i u- 
macniane kamieniami, posiadały 
też konstrukcję drewnianą, stano 
wiąc ochronę grodu, położonego 
nad Olzą.

tysiąc operacji, które przywro- ' 
eiły wzrok niewidomym. Jego 
uczniowie dokonali już ] 
3 tys. takich operacji.

Liczne tablice i fotografie oraz 
film, wyświetlany w ramach pre 
lekcji zilustrowały zdumiewające 
kuracje tkankowe w wielu scho
rzeniach oczu i organów wew
nętrznych. ehorobaeh kobiecych, 
nerwowych i skórnych. Wybitny 
uczony zademonstrował szereg 
nowych instrumentów chirurgie z 
nyeh. które znakomicie ułatwia
ją dokonywanie operacji

W żadnym kraju europejskim katoli
cy nie byli tak bezkompromisowymi 
wyznawcami polityki siły, nie udzielali 
tak wielkiego poparcia obozowi impe- 
rialistycznemu, jak w Niemczech. Ka
tolicy niemieccy, zorganzowani poli
tycznie w wpływowym „Centrum", byH 
gorliwymi podporami tronu cesarskie
go, tworząc z militarystami pruskimi 
jednolity front wojenny w czasie pier
wszej wojny światowej. W okresie re
publiki weimarskiej byli zawsze ję
zyczkiem u wagi, tworząc wpierw rzą
dy z zawsze lawirującą socjaldemokra
cją niemiecką, a później z reakcyjną 
prawcią, by w końcu postawić na Hi
tlera. Przecież nie kto inny, jak jeden 
z czołowych przywódców obozu kato
lickiego, osławiony von Papen, prze
mycił Hitlera do rządu, a później przy
gotował grunt pod hitlerowski zabór 
Austrii, by wreszcie pracować dla Hi
tlera w Turcji.

„Centrowcy" niemieccy po pierwsze) 
wojnie światowej jedni z pierwszych 
głosili hasła odwetowe, specjalizując 
się zwłaszcza w wystąpieniach antypol
skich. Nie tylko katolicy świeccy, ale 
i w szatach duchownych wygłaszali nie 
nawistne mowy, a na terenach, zamie
szkałych przez mniejszość polską, swo
ich wyznawców polskich wręcz gnębili* 
W obozie antypolskim na Śląsku zna
leźli się nie tylko germanizatorzy w su
tannie, podburzające mowy i obrażii- 
we kazania antypolskie wygłaszali nie 
tylko tacy kapłani, jak ks. Ulitzka, ale 
nie ustrzegł się przed wydaniem orę
dzia skierowanego przeciwko Polakom 
sam kardynał wrocławski Bertram, prze 
ciwko któremu zmuszony byl wystąpid 
wówczas Episkopat Polski. W parla
mencie niemieckim swoje kapłańskie 
pięści przeciwko Polsce podnosił bar
dzo często ks. prałat Kaas z Kolonii, 
Ten tradycyjnie wrogi stosunek do Póki 
ski niemieckiego obozu katolickiego 
szczególnie drastyczne formy przybrał 
w czasie okupacji hitlerowskiej, że 
wspomnimy tylko biskupa gdańskiego 
Spletta, który wraz ze swoimi wysługu
jącymi się Hitlerowi adherentami przy
czynił się do osadzenia w więzieniu i 
obozie koncentracyjnym niejednego 
polskiego kapłana-pafrioty.

Dlaczego to wszystko przypominamyl 
Otóż dlatego, że i dziś w Niemczech 
zachodnich partia chrześcijańsko-demo 
krafyczna, kontynuatorka polityki daw
nego „Centrum" katolickiego, wprzę
gła się całkowicie w rydwan podżega
czy wojennych. Różnym Adenauerom I 
kardynałom Friggsom śnią się jakież 
nowe wyprawy krzyżackie na wschód. 
Są oni dziś bardziej wojowniczy od 
swoich mocodawców imperialistycz
nych. Powinniśmy sobie to dobrze 
uświadomić zwłaszcza my, katolicy poi 
scy, my, którzy stanęliśmy zdecydowa
nie po stronie obozu pokoju i uznaje- 
my za swego przyjaciela i sojusznika 
każdego szczerego szermierza idei po
kojowej bez względu na przekonania 
polityczne, wyznanie i kolor skóry, każ 
dego kto nie szczędzi wysiłków, by 
rozgromić hałaśliwy front światowego 
kapitalizmu wojennego, każdego, kto 
walczy o lepsze jutro ludzkości.

Tak, jak dawniej walczyliśmy z anty
polskimi zakusami niemieckiego katoli
cyzmu politycznego, jak broniliśmy 
polskości przed kapłanami — germarń- 
zatorami, jak protestowaliśmy przeciw
ko niemiecko-katolickim atakom na na
sze granice zachodnie, tak i dziś każ
dego katolika niemieckiego, każde 
niemieckie ugrupowanie katolickie, w 
ślepym zacietrzewieniu kroczące po 
drodze prowadzącej do nowej krwa
wej rzezi, piętnujemy jako wroga, z 
którym toczyć będziemy nieubłagany 
boj. Natomiast rękę do zgody podamy 
każdej partii niemieckiej, która stanie 
na gruncie uchwał poczdamskich, na 
gruncie deklaracji rządu demokratycz
nych Niemiec, podamy każdemu Niem
cowi, który przemówi do nas i do świa
ta takim językiem, jakim przemawiają 
Pieck i Grotewohi, jakim przemawiają 
i inni przywódcy niemieckich stron
nictw demokratycznych w Berlinie,
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III KRAJOWY ZJAZD TPPR
Świadomość głębokiej więzi łączącej naród polski ze Zw. Radzieckim

najszersze masy naszego społeczeństwa
PouL-Radri??ki!i% * n,*fz,*’t rozpoczął obrady III Krajowy Zjazd Towarzystwa Przyjaźni 
Prezydenta otworzył »»rzaw«Jnlczący TPPR min Świątkowski, witając przybyłych:
ków Rzad» rBp jlai.Wa u ierUH’o^a.r“;?łka Sejmu Kowalskiego, członków Rady Państwa człon- 
skteoŁ zXR?»w ? d0T ZSRF Lebiediewa. przedstawicieli partii politycznych, Wojska Pol-
tuowańh। ^r»trfinL Ban,Ł.S|,.oło«nych> oraz przybyłych delegatów zagranicznych Po ukonsty- 
hriwle r» wygłosił premier Cyrankiewicz. Następnie witali zja ’iki w lJb»^ d»iałyC?!,yChj ~ L?n,ar’ ** ,n’isniu Komitetu Obrońców Pokoju - prof. Kulczyń- 
MreWel prot Grekcw' «”>«•*»«* czechosłowackiej - Siadek. bułrat idejolnni?,nBv dlJ » "?Bi®!'ski®J ~ Bernat, niemieckiej - Bredel. Po przerwie obiadowej refe 
rai ideologiczny wygłosił min. Świątkowski.
ni i WdrilkS ^legAacja..u"estników Zjazdu złożyła wieniec pod pomnikiem Braterstwa Bro- 
ni ' wdzięczności dla Armii Radzieckiej,
wita!? zHzd* płr«J^«rU>B’™ d"’? nbrad’ prz^s?aw,S1®1® różnych organizacji oraz zakładów pracy 

P« • u rł0.w.n,®ź Grzegorz Aleksandrów laureat premii stalinowskiej.
wvwl»,»£«f*‘?"'och.powltalnych sekretarz gen. TPPR wygłosił referat sprawozdawczy, po czym 
lćnUi««ał»a S j dyskł,sia nad tym referatem, jak również nad refe ratem ideologicznym
włJdi T»«»i.„Z?p0ZEał s.le,I.’*yP11kam’J>rac organizacyjnych, po czym dokonano wyboru nowych 
XiMnTWr«ZiłW? PjZ?łj?Zn' ,sbo - Rą^lecklej, które są reprezentacją ogółu społeczeństwa pol- 
wiStu dZ,?zd’ kt?ry •*?* J”. w,elką manifestacją przyjaźni polsko ■ radzieckiej, uchwalił 
drona nr»i^d,«dzajucą’ V P®B,’b,ąJ^caprzyjaźń polsko - radziecka jest Jedyną prawidłową

■ d ’ a do zabezP|e«ema najżywotniejszych interesów Polski i do zabezpieczenia po-
nujti na swicciCa

azd: w

Referat min.SwIątkowskiegc
Pierwszą część referatu min. Świąt 

kowski poświęca historii przyjaźni i 
współpracy między narodem polskim 
i rosyjskim, a następnie między naro
dem polskim 1 radzieckim.

Trwała przyjaźń między Polską i 
Rosją była niemożliwa dopóki oba na 
rody były rządzone przez szlachtę i 
burżuazję. Dopiero z chwilą wystą
pienia na arenę dziejową proletariatu, 
robotników polskich i rosyjskich je
dnoczy walka przeciw wspólnemu 
wrogowi — caratowi.

Przechodząc do omówienia znacze
nia Wielkiej Październikowej Rewo
lucji Socjalistycznej, która rozpoczęła 
nową erę w historii ludzkości, min. 
Świątkowski wskazuje, że miała ona 
decydujące znaczenie dla losów na
rodu polskiego.

W Wielkiej Rewolucji Październiku 
wej brali czynny udział polscy robot
nicy. chłopi, inteligenci, wnosząc i-

stotny wkład w dzieło budownictwa I 
rewolucyjnego. I

Na barykadach rewolucyjnych bi
tew ginęli najlepsi przedstawiciele 
polskiej klasy robotniczej w głębo
kim przekonaniu, że walcząc w obro
nie rewolucji, równocześnie walczą o 
społecznie wolną i niepodległą Pol
skę. Złotymi zgłoskami zapisali się w 
historii Rewolucji Październikowej 
wierni synowie narodu polskiego, 
członkowie SDKP i L. — Marchlew
ski i Dzierżyński. Złotymi zgłoskami 
zapisał się w dziejach Rewolucji Paź
dziernikowej i wielkiej wojnie wyz
woleńczej przeciwko najazdowi hitle
rowskich barbarzyńców wierny syn 
ludu warszawskiego uczeń genialne 
stalinowskiej szkoły wojennej, żywy 
symbol przyjaźni polsko . radzieckiej 
obecny Marszałek Polski — Konstan
ty Rokossowski.

Dekrety władzy radzieckiej w pe}_

ni uznały prawa narodu polskiego do 
niepodległości i zjednoczenia. W cza
sie pertraktacji pokojowych z Niem
cami w Brześciu, kiedy cała Polska 
znajdowała się pod władzą okupan
tów niemiecko _ austriackich,, delega 
cja radziecka żądała uwolnienia Pol
ski od okupacji, umożliwienia narodo 
wi polskiemu we wszystkich trzech 
zaborach zadecydowania samemu o 
swym losie i zaproszenia delegatów 
polskich do udziału w pertraktacjach. 
W sierpniu 1918 r. rząd radziecki 
zniósł wszelkie akty podziałowe, do
tyczące Polski i jeszcze raz przyznał 
„narodowi polskiemu nieodbieralne

prawo do niepodległości i zjednocze
nia'*. W ten sposób stworzoną, zosta
ła pierwsza i 
do odbudowy 
łego państwa.

Sprawdziły
„nie ma wolnej Polski bez wolnej Ro 
sji“. — Polska 
ki zwycięstwu 
kowej.

„Robotnicy I 
niepodległość 
i raz na zawsze uczynili to, będąc 
świadomi, że niepodległość Polski od 
powiada interesom nie tylko waszym 
ale i naszym*'... oświadczył jeszcze 
raz rząd radziecki 21 lutego 1920 r. 
w czasie zbrojnego napadu Piłsudskie 
go na młode państwo radzieckie.

W latach okupacji hitlerowskiej, 
kiedy narodowi polskiemu groziło 
śmiertelne niebezpieczeństwo, 4 maja 
1943 r. na pytanie korespondenta 
„Times** Parkera. czy rząd ZSRR ży
czy sobie po kiesce Niemiec hitlerow 
skich silnej i niepodległej Polski — 
Józef Stalin odpowiedział: .Bezwzglę 
dnie życzy sobie**. Na pytanie Parke
ra, na jakich podstawach powinny się 
oprzeć stosunki polsko - radzieckie 
po wojnie. Stalin odpowiedział: .Na 
podstawie trwałych, życzliwych sto. 
sunków sąsiedzkich i wzajemnego 
szacunku lub. jeżeli będzie sobie ży
czył naród polski, na podstawie so. 
juszu o wzajemnej ’itnocy’*.

W liście z dn. 17 czerwca 1943 r.. 
skierowanym do Prezydium Zjazdu 
Związku Patriotów Polskich w ZSRR 
Generalissimus Stalin pisał: .Możecie 
być pewni że Związek Radziecki u. 
czyni wszystko, co tylko jest rnożli-

tni& telegramy

decydująca przesłanka 
Polski, jako niezawis-

się stówa Lenina, że

uzyskała wolność dzię 
Rewolucji Październi-

chjopi rosyjscy uznali 
Polski bez zastrzeżeń

Anglicy chcą storpedować

Przemówienie ambasadora Lebiediewa
Jut od lat pięciu wyzwolona 

Polska kroczy nową drogą, drogą 
demokracji i socjalizmu.

Od pięciu lat rola kierownicza 
w narodzie polskim należy Już 
nie do burżuazji i obszarników, 
Jak to było dawniej, lecz do pol
skiej klasy robotniczej, na której 
czele stoi lej marksistowska par
tia robotnicza. Pięć lat — to o- 
kres w historii niewielki, lecz 
wszyscy widzą wielki postęp spo 
łeczny I gospodarczy, jaki nastą
pił w narodzie polskim, który 
postawił sobie za cel zbudowanie 
socjalizmu w swym ojczystym 
kraju.

A my. ludzie radzieccy wiemy 
lak wielokrotnie potęguje się mi
łość narodu do swe] ojczyzny, kie 
dy ta ojczyzna staje się socja
listyczna. Każdy człowiek pracy 
staje się gorącym patriotą swo
jej socjalistycznej matkl-ojczy- 
«ny.

Być patriotą — znaczy kochać 
swą ojczyznę, kochać swój na
ród, poświęcać wszystkie swe si
ły rozkwitowi Jego sił material
nych i duchowych. Naród zaś — 
to masy pracujące: robotnicy, 
chłopi, Inteligencja. Naród — to 
miliony ludzi. Jedynie socjali
styczny ustrój społeczny może 
dać szczęście narodowi.

Patrioci polscy, czynni na po
lu wzmocnienia przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, mają tę 
przewagę, że wykorzystują w in
teresie Polski olbrzymie do
świadczenia narodów Związku Ra 
dzlecklego, zdobyte w walce o 
(budowanie socjalizmu w ZSRR.

Jestem przekonany, że każdy 
przylaclel Związku Radzieckiego 
w Polsce jest gorącym patriotą 
swej ojczyzny dlatego, że pragnie 
przyspieszyć I ułatwić budowę 
socjalizmu w swym ojczystym 
kralu. wykorzystując olbrzymie 
doświadczenie Związku Radziec
kiego.

Sądzę, że każdy przyjaciel Zw. 
Radzieckiego w Polsce Jest go
rącym patriota swe] ojczyzny 
również dlatego, że chce prze- । 
kształcić swój ojczysty kraj — i 
Polskę w silne mocarstwo prze
mysłowe. wykorzystując goto- . . ... _____
weść Związku Radzieckiego do kim wszechstronnej pomocy I po 
udzielenia Polsce pod tym wzglę- parcia.

DZIENNIK ,,La Metropole'* donosi, 
że wkrótce rozpocznie się w Londynie 
konferencja europejskich krajów ko
lonialnych. Rząd brytyjski, będący 
inicjatorem tej konferencji, rozesłał 
już do zainteresowanych rządów me. 
morandum. w którym proponuje m. 
in. utworzenie komitetu europejskie-

dem przyjacielskiej pomocy go
spodarczej.

Sądzę, te każdy przyjaciel Zw. 
Radzieckiego w Polsce jest gorą
cym patriotą swej ojczyzny dla
tego, że chce znaleźć dla pracu
jącego chłopstwa swego kraju 
ojczystego przejście do kultural
nego i dostatniego tycia, wyko 
rzystując olbrzymie doświadcze
nie walki chłopstwa radzieckie
go o socjalistyczną przebudowę 
swego życia.

Jestem przekonany, że każdy 
przyjaciel Związku Radzieckiego 
w Polsce Jest gorącym patriotą 
swej ojczyzny dlatego, że chce 
bronić jej granic, niepodległości 
i wolności, w oparciu o braterską 
pomoc potężnego Związku Ra
dzieckiego.

Jestem przekonany, te każdy 
przyjaciel Związku Radzieckiego 
w Polsce Jest gorącym patriotą 
swej ojczyzny dlatego, że tro
szczy się o rozkwit swej ojczy
stej kultury narodowe], kultury 
swego bardzo utalentowanego na 
rodu, opierając się na doświad
czeniach rozwoju kultur narodo
wych na podstawie teorii mar
ksistowsko-leninowskiej w wa
runkach socjalizmu w Związku 
Radzieckim.

W ten sposób socjalistyczny 
charakter narodów w Związku 
Radzieckim i socjalistyczny cha
rakter, który uzyskuje i już u- 
zyskał naród polski, pozwalają 
Im nawiązać takie wzajemne sto
sunki. które nie zagrażają w ża
den sposób Ich suwerenności na
rodowej, lecz umożliwiają zor
ganizowanie wszechstronnej, so
cjalistycznej pomocy wzajemnej.

Z tego punktu widzenia człon
kowie Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckie] występują Jako czo
łowi bojownicy o postęp swego 
narodu, który potrafi wyjść na 
drogę budownictwa socjalizmu 
w swoim kraju.

Pozdrawiam was dzisiaj, moi 
polscy przyjaciele, w Imieniu 200 
milionów ludzi pracy Związku Ra 
dzlecklego i zapewniam was, że W ostatnim dniu obrad wystą- 
narody mojej ojczyzny, śledzące pił m. in. d« Chambrun. który po- 
z zachwytem twórcze sukcesy " * 
narodu polskiego, gotowe są u- 
dzlellć mu zawsze i we wszyst-

Powrót 
560 Polaków 
do kraju

DO SZCZECINA nadeszły dwa 
transporty repatriantów Polaków 
z Niemiec. Ogółem przybyło 360 
osób, w tym 60 rolników i 300 rze
mieślników z Berlina. (PAP).

Czechosłowacja 
mianowała ambasadora 
w Harbinie

PREZYDENT Gottwald mianował 
dra Weisskopfa ambasodorem czecho
słowackim przy centralnym rządzie 
Chińskiej Republiki Ludowej. Dr 
Weisskopf pełnił dotychczas stanowi
sko posła w Szwecji.

Strajk pracowników

*e Włoszech
ROZPOCZĄŁ się tu bezterminowy 

strajk 12.000 pracowników ubezpie- 
czalni społecznej, spowodowany od
rzuceniem żądań pracowniczych w 
sprawie takiej zmiany regulaminu 
ubezpieczalni, która uniemożliwiłaby 
dalsze nadużycia ze etrony dyrekcji. 
(PAP).

Głos postępowych 
katolików łranc.

W PARYŻU zakończył się kon
gres unii chrześcian postępowych.

Do władz unii weszli m. in. De 
Chambrun, gen. Petit i profesor 
Enis.

witał z zadowoleniem fakt utwo
rzenia niemieckiej republiki de
mokratycznej. De Chambrun na
piętnował następnie zdradę kliki 
Tito, wysługującej się imperials.

go dla „Koordynacji spraw afrykań
ski ch“.

Jak zaznacza dziennik, przez utwo
rzenie tego komitetu Anglicy pragną 
zneutralizować wzrastające wpływy 
Stanów Zjednoczonych w koloniach 
afrykańskich. (PAP)

zmówi amerykańskiemu, oświad
czając, że postępowych katolików 
francuskich obchodzi sprawa Ti
to, gdyż wiąże się ona z cało
kształtem walki z obozem podże
gaczy wojennych, do którego na
leżą titowcy. (PAP)

Wznowienie obrad 
parlamentu włoskiego

PO dwutygodniowej przerwie izba 
posłów wznowiła obrady w poniedzia
łek, 14 bm.

Rzecznik rządu poda) oficjalnie do 
wiadomości, że kierownictwo resor
tów przemysłu, marynarki handlowej 
i administracji planu Marshalla, wa
kujących wskutek dymisji członków 
partii Saragata, powierzono tymczaso
wo ministrom chrześcijańsko _ demo
kratycznym innych resortów.

W kołach parlamentarnych przewi
duje się, że opozycja zażąda ogólnej 
debaty nad zastosowanym w danym 
wypadku sposobem rozwiązania kry
zysu gabinetowego, jako sprzecznym 
i konstytucją, w myśl której cały 
rząd m usiałby podać się do dymisji 
po ustąpieniu ministrów saragatow- 
skieh. (PAP)

Rządy młodzieży 
w Pradze

Podobni© jak młodzież czecho
słowackiego miasta Brna, która 
dokonała „rewolucji młodzieżo
wej" .obejmując na okres 3 dni 
kierownicze stanowiska w ad
ministracji. przemyśle i komuni
kacji miejskiej, 400 członków 
związku młodzieży czechosłowac
kiej obejmie kierownicze stano
wiska w zakładach przemysło
wych w Pradze w okresie ód 28 
bm. do 3 grudnia br.

Młodzież zapozna się w ten 
sposób z obowiązkami dyrekto
rów fabryk, referentów technicz
nych i produkcyjnych, majstrów 
oraz przewodniczących komisji 
planowania.

we. by przyśpieszyć klęt .ę naszego 
wspólnego wroga — Niemiec hitle. 
rowskich, by utrwalić przyjaźń poL 
sko-radziecką 1 ze wszystkich sil «wo 
ich dopomóc w odbudowie Polski »iL 
nej i niepodległej**.

W Związku Radzieckim powstała I 
Armia stanowiąca zalążek Wojska 
Polskiego, która ramię przy ramieniu 
z Armią Radziecką walczyła od Leni
no do Berlina.

Pamiętamy słowa Wielkiego Stalina 
do delegacji polskiej w czerwcu '345 
r.: „Nie żądamy, abyście nam wie
rzyli na słowo. Nie możecie nikomu 
wierzyć na słowo Sądźcie i ustosun. 
kujcie się do nas według naszych czy 
nów na zasadzie stosunku, jaki bę. 
dziemy mieli do narodu polskiego".

Za tą wypowiedzią Stalina poszły 
czyny, nowe dowody pomocy 1 przyja 
źni we wszystkich najżywotn ejszych 
dziedzinach życia i rozwoju Polski, a 
więc zarówno w odbudowie gospodar 
ki narodowej i uprzemysłowieniu iak 
i na arenie międzynarodowej w obro. 
nie suwerenność* Polski, w obronie 
praw narodu pcskiego do odwiecz
nych polskich ziem nad Odrą. Nysą 
i Bałtykiem.

Naród polski żywi szczególną wdzię 
czność dla Generf,!issimusa Józefa Sta 
lina. Wielkiego Przviaciela Polrki or 
ganizatora historycznego zwycięstwa 
nad hitleryzmem

Oddajemy najwyższą f-zrść 1 naj
głębszy hołd Ióze1owi R*a>’nowi. ja
ko chorążemu światowego obozu wal 
ki o trwały pokój o przyjaźń między 
narodami, o wolność l suwerenność 
narodów, o demokrację i socjalizm.

Minister Świątkowski mów* dalej • 
konsekwentnej walce Związku Ra
dzieckiego o pokój

Nazajutrz po zakończeniu drugiej 
wojny światowej ZSRR wystąpił jake 
rzecznik wszystkich sił pokojowych, 
demokratycznych, antyfaszystowskich, 
dążąc do utrzymania współpracy wie! 
kich mocarstw w interesie pokoju i do 
zbudowania Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych jako 

ZSRR śmiało i 
kuje i piętnuje 
plany wojenne.

Potęga ZSRR i 
frontu pokoju przekreślają jedne po 
drugich zaborcze plany imperialistów, 
plany tltowsko - faszystowskiej dy
wersji.. próby szantażu bombą atomo
wą, próby załatwiania przeciwieństw 
między państwami kapitalistycznymi 
przez amerykańskie pakty i bloki wo 
lenne.

Tylko w sojuszu ze Związkiem Ra
dzieckim mogą dziś narody żyć jako 
wolne i niepodległe, kroczyć do peł
nego wyzwolenia społecznego do so
cjalizmu.

Nigdy nie było w narodach tak sta
nowczego dążenia do wolności i nie
zawisłości. |ak obecnie.

Toteż z najgłębszą ufnością I wiarą* 
kierują swój wzrok wszyscy ludzie 
postępu masy pracujące świata na 
Związek Radziecki — ostoję wolnoś- 
ciowo-demokratycznych 1 pokojowych 
dążeiń całej postępowej ludzkości.

Mówiąc następnie o przyjaźni naro. 
dów tworzących Związek Radziecki, 
min. Świątkowski podkreślił, że tak 
trwała i serdeczna przyjaźń może ist
nieć jedynie na gruncie socjalizmu.

Min. Świątkowski omawia następ
nie wspaniałe osiągnięcia we wszyst
kich dziedzinach żvcfa społecznego I 
gospodarczego ZSRR.

Mówca zacytował słowa Prezyden
ta RP Bolesława Bieruta na temat 
stosunków polsko-radzieckich: Dzię- 
ki czemu naród polski odnfósf zwy
cięstwo? Jakim sitom zawdzięczamy 
odzyskanie po najokrutniejszej niewo 
li niepodległego bytu państwowego? 
Jakim sitom zawdzięczamy świetny 
rozwój Polski, gospodarczy, społecz
ny kulturalny w ciągu ostatnich kli
ku lat. Zawdzięczamy to temu, że na
ród polski sprzągł nierozerwalnie swo
je losy 1 swoją walkę z walką obozn 
postępu i sprawiedliwości z bohater
ską walką bratnich narodów wielkie
go Związku Radzieckiego, który roz
gromił faszvzm niemiecki. Zawdzięcza 
my nasz szybki rozwój i rosnącą silę* 
temu że oparliśmy nasze bezpieczeń
stwo i nienaruszalność naszvch granie 
nie na kruchych podstawach gry dy
plomatycznej i papierowych umów Z 
państwami imperialistycznymi, która 
uż tyle razy okazały się zawodne, 
ecz na granitowych podstawach na

sze! przvMn’ * ołobokle! *rtPnWe;
Hdarnośc* ? niezwrrWonyrr’ sp

instrnmentu pokoju, 
nieustępliwie demas 
wszelkie agresywne

jedność kwiatowego

(Ciąg deltzy na stronią 6)



Nr 316 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Sfr. 3 MB
I cyklu: Nasze reportaże

E IZIE NOtOWAC?
yj ZE ŚWIATA ]

o" KATOLICKIEGO
Światła i cienie Lęborka ii

ODKRYCIE ZABYTKOWEGO 
KOŚCIOŁA

Lębork, w listopadzie I kino „Fregata", gdzie zmienia się pro 
Złocistym całunem pokryła jesień 2,r“y ™ ty9odniu' ™ P° 
iekna ziemie lęborska W Li , nU Slada °.kol° 500 mleJsc- .te9° 9<°dupiękną ziemię lęborską. W polu nie 

ma już tej pracy, co wczesną, jesie- 
juę, a i w samym mieście ruch jest 
mniejszy. Nie znaczy to, że nic się tu 
nie dzieje. Wprost przeciwnie. Ludzie 
pracuję i jeszcze jak pracują, by ra
ny zadane przez wojnę czym prędzej 
zabliźnić.
0 Lęborku, o jego zaludnieniu przez 

Polaków, miejscowi b. chętnie opo
wiadają. Nie brak tu i autochtonów. 
Jest ich garstka, która przetrwała bu 
rzę dziejową i dziś się chełpi, iż byli 
i są Polakami.

W ciągu krótkiego czasu urucho
miono w Lęborku wszystkie większe 
zakłady pracy, które dziś coraz wy
dajniej pracują, przyczyniając się do 
odbudowy miasta i polepszając byt 
ludzi pracy. Zorganizowano instytucje 
i zakłady użyteczności publicznej, 
szpital powiatowy, Ośrodek Zdrowia, 
Dom Starców, Dom Dziecka, 2 przed
szkola. Bibliotekę; Miejską ż ok. 3000 
tomami, kino, Dom Kultury i Sztuki 
T. P. D.

Dziś na terenie miasta są czynne 4 
szkoły podstawowe, gimnazjum i li
ceum ogólnokształcące, liceum peda
gogiczne, liceum gospodarstwa wiej
skiego, 3-letnia średnia szkoła zawo
dowa i wiele innych.

Odbudowa miasta prowadzona jest 
przeważnie z kredytów Państwowego 
Planu Trzyletniego. Dokonuje sięgrun 
townych remontów obiektów użytecz- 
Ddści publicznej i domów mieszkal
nych dla Świata pracy. Zarząd Nieru
chomości Miejskich dokonują remon
tów obiektów administrowanych przez 
2M., pokrywając wydatki z tym zwią 
tane z czynszu mieszkaniowego.

Ostatnio uzyskano subwencję w wy 
sokości 11,000.000 zł na remont miesz 
kań robotniczych, co wpłynie na po
lepszenie warunków bytu Świata pra- 
ey.

Włodarzem miasta jest pełen ener
gii i zapału do pracy p. Walenty Ku
cera, zaś sekretarzem ZM. p. Jan Sza- 
•tytóski — repatriant z pod Grodna, 
który już zdąlżiył zakorzenić się na no 
Wej ziemi, by tu gruntować polskość.

Nie znaczy to bynajmniej, że Lę
bork nie ma mankamentów. A jest ich 
•poro. Niektóre ulice nie są, należy
cie oświetlone. Dla przykładu — 
•krzyżowanie ul. Rokossowskiego i 
1-ej Armii, ul. Dąbrowskiego, Stalina, 
Słupska. Brak stałego teatru. Od cza. 
•u do czasu zawita jakiś zespół. Mie
szkańcy Lęborka odczuwają; gfód go
dziwej, kulturalnej rozrywki. Samo

nie może zaspokoić. Nic dziwnego, że 
frekwencja w kinie b .duża i trzeba 
mieć szczęście, by zdobyć bilet.

Młodzież Lęborka wola o szkolę mu 
zycznę. Jest ponad 300 kandydatów. 
Jest garstka zapaleńców, pragnących 
uruchomić szkolę. Jest lokal użyczo
ny przez władze miejskie, przy ul. Dę 
browskiego. Brak tylko zezwolenia. 
Samo Ognisko Muzyczne — to za ma
ło, gdy ma się tyle dobrej woli i chę 
ci. Trzeba tym ludziom pontóc.

Również „Gospoda Spółdzielcza" — 
przy Zarządzie Miejskim, gdzie dzień 
nie wydaje się, ponad 200 obiadów 
(popularne w cenie 70 zł. całkiem 
smaczne) nie jest wt stanie obsłużyć 
wszystkich klientów. Przydała by się 
druga Gospoda. Przydała by się wre
szcie trochę lepsza obsługa „Gospo
dzie Spółdzielczej1'.

Najgorzej przedstawia się sprawa 
noclegów. Przybysz, który po raz 
pierwszy zawita do Lęborka, staje wo 
bec poważnego problemu, gdy wie
czór zapadnie: gdzie uzyskać nocleg. 
Do pierwszych dni października ist
niał tu hotel o szumnej nazwie „Grand 
Hotel", dzierżawiony przez Zw. Bojo
wników o Wolność i Demokrację. 
Przyczyn zamknięcia hotelu grand, 
jak powiadają, tutejsi, nie zdołaliśmy 
ustalić. Faktem jest, że Lębork w o- 
gółe nie ma hotelu. W projekcie jest 
odremontowanie budynku w pobliżu 
Zarządu Miejskiego. Ale jak długo 
można czekać? Gdzie maję: póijśić 
podróżujący? Na to pytanie, nikt, nie
stety, nie dał nam odpowiedzi.

Dla uzupełnienia mankamentów lę
borskich należy dodać, że brak tu we 
wnętrznej komunikacji samochodowej 
PKS ma wiele sposobności do działa
nia. Tego życzy sobie blisko 13,000 
mieszkańców Lęborka (em)

■ •*

Komisja instytutu archeologicznego 
z Brna odkryła w pobliżu Starego 
Miasta ruiny drugiego z rzędu koś
ciółka, prawdopodobnie z czasom 
rzeszy wielkomorawskiej. W zachod
niej części świątyni znaleziono groby, 
zamierające liczne kosztowności bi
zantyjskie. (ki)

Pracownicy Zarządu Miejskiego m Lęborku pracują przy odgruzowaniu 
miasta.

Stolica w deszczu

ZGON APOSTOŁA 
ROBOTNIKÓW

Niedawno zmarł ro Ameryce Piotr 
Moren znany szeroko jako apostoł 
mas pracujących. W młodym wieku 
wyemigrował z Francji do USA za 
pracą. Długie lata pracował tam ja
ko murarz, robotnik leśny, górnik i 
robotnik portowy, poznał dobrze nie
dolę i biedę robotnika. Zamsze sta
rał się podnosić ich duchowo i mo
ralnie zgodnie z nauką katolicką.

Był też współredaktorem pisma ro
botniczego „Robotnik Katolicki", 
mieszczącego się początkowo w kuch
ni jednego z robotników na przed
mieściu Nowego Jorku.

Tegoroczna aura wykracza przęc:w: się, z rozkopanymi ulicami, niewykoń5! żeni na bezpośrednie skutki ulewy, 
wszelkim prawom ustalonym przez ■ czonym: domami i chodnikami pełnymi i cierpią z powodu jej skutków niema* 
naturę od wieków. Po przedłużającym dziur Warszawa z każdym deszczem i {0 ....
się nad miarę faktycznym — nie ka= zamienia się w wielkie bajoro błota. W ; (■ 
lendarzowym — lecie nadeszły nagle' 
typowo zimowe, mroźne pogody. 
Wówczas zaś, kiedy upewnili się 
wszyscy, że rozpoczęła się na dobre 
zima, nastąpiły jesienne deszcze. W 
ciągu trzech dni bez przerwy Warsza5 
wa tonęła we mgle i w deszczach. 
Wydawało się, że po tradycyjnej 
trzydniówce nastąpi pogoda — obo* 
jętne mroźna, czy ciepła — aby nie 
deszczowa. Tymczasem Czwartego 
dnia deszczu, po chwilowym przejaś5 
nieniu, deszcz zaczął lać od począt5 
ku. Warszawiacy są z tego powodu 
na progu rozpaczy. Aby zrozumieć 
powody tego nastroju, trzeba uświa5 
domić sobie czym jest szaruga dla 
dzisiejszej stolicy.

Każdy deszcz witany jest przez dzi5 
siejszą stolicę ze strachem. Budująca

l/uuaga ! Uwaqa !
PfOR! ,CSt Da’tańszą * naj korzy stniej-■ enumeraia SZą formą zapewnienia sobie 

codziennej i regularnej dostawy' „Ilustrowa
nego Kuriera Polskiego-4.

Jeszcze tylko do 20 hm. przyjmują listonosze, oraz 
wszystkie placówki pocztowe — opłaty w wysokości 
120,—■ zł. na prenumeratę zleconą „IKP“ 
na miesiąc grudzień.

Wszyscy prenumeratorzy otrzymają w grudniu bezpłatnie 
kalendarz ścienny na rok 1950

wielu miejscach strumień przechodź 
। niów, płynący ulicami, nie mieści się 
; na chodnikach zwężonych zagrodzo’ 
| nymi miejscami budowli. Część prze5 
■ chodniów schodzić musi na jezdnię, a 
to oznacza brodzenie w kałużach wo= 
dy lub błota. Ze zrujnowanych do« 
mów i niewykończonych dachów bu5 
dujących się domów woda deszczowa 
spływa strumieniami. Oczekiwanie na 
skrzyżowaniach ulic na sygnał do 
przejścia dłuży się w chlupocie desz5 
czu podwójnie. Wszelkie zniszczenia, 
rany i okaleczenia, jakie stolica „zy* 
skała w wyniku wojny i powstania, 
wychodzą w całej pełni w czasie 
deszczów.

Reakcja Warszawy na niepogody 
jest typowa. Ma ustalone przejawy, 
powtarza się niezmiennie. Optymiści 
czekają w bramach domów w nadziei, 
że „ucichnie, przestanie, zmniejszy 
się". Pesymiści brodzą w kałużach, 
pod strumieniami wody, utrzymując, 
że czekanie w bramie trwać może ad 
calendas graecas, ponieważ deszcz lać 
może równie dobrze dwa tygodnie. i 
Większość jednak warszawiaków 
śpieszy do kawiarni. Deszcz stanowi 
znakomitą okazję do odwiedzenia ulu* 
bionego lokalu, gdzie w atmosferze 
przytulności, plotki i zapachu kawy, 
przy gazecie, lub w towarzystwie 
spotkanych znajomych można deszcz 
przeczekać lub
— udać się do domu sytym gawędy i 
kawy.

Konduktorzy
ków lokomocji, jakkolwiek nie nara5

nie przeczekawszy go

warszawskich śród*

>. Któż ma ochotię chodzić na ple* 
i chotę gdy deszcz pada za kołnierz? 
■ Tramwaje, autobusy trolleybusy prze* 
i pełniają się mokrym, parującym tłu* 
■ mem. Milicjant regulujący na rogu u* 
licy ruch melancholijnie spogląda na 
tłok panujący w miejskich pojazdach. 

' Stanie na „wiaderku" w czasie desz* 
czu nie jest przyjemnością, choć pele* 
ryna chroni od przemoknięcia. Obo* 
wiązkowy fasón trzeba trzymać, więc 
przedstawiciele władzy nie okazują 
braku humoru w wyrazach twarzy. 
Nieostrożni jednak kierowcy odczu* 
wają ten humor w zwiększonej wraź* 
liwości „władzuchny" na wszelkie 
przewinienia szoferskie.

Restauracje, kina i teatry zapełniają 
się tłumem poszukującym schronienia 
przed deszczem. Po godzinach wiel* 
kiego ruchu, który następuje po skoń* 
czonej przez urzędy, fabryki i wszel* 
kie instytucje pracy, ulice wyludnia* 
ją się. Migotające w miejskich świat* 
łach wieczornych kałuże deszczu i 
wody rosną. Po oknach spływają etni* 
gami grube krople. W takich godzi* 
nach i dniach warszawiacy z meian* 
cholią wspominają ostatni swój pobyt 
w Bydgoszczy, Krakowie hib Pozna* 
niu, gdzie nawet w czasie deszczu 
można przejść ulicami „suchą nogą". 
Nie próbujcie jednak namawiać ich 
w takich nawet chwilach na przepro* 
wadzenie się na prowincję. Opuszczę* 
nie Warszawy dla zamieszkania w 
obcym mieście jest dla warszawiaka 
ostatecznością.

A cóż deszcz? Każdy deszcz ma to 
do siebie, że kiedyś przestaje padać.

M.

29
— Poco pan tu przyjeżdżali — spytała łagodniej. — 

I czy był pan już u profesora Wolffa? U tego lekarza, 
którego adres zostawiłam pańskiej matce? — dodała, 
widząc, że Piotr nie wie, o co jej chodzi.

Zrozumiał, ale zaprzeczył ruchem głowy.
— Nie, nie byłem tam i wcale do niego nie pójdę. 

Jestem przecież zdrowy... — powiedział jakimś dziwnie 
duszonym głosem. Zupełnie, jakby chciał ją o czymś 
Przekonać, wiedząc z góry, że mu to się nie uda.

— No tak — przeciągnęła — bez wątpienia jest pan 
ldrów, ale... ■—

Nie wiedziała, jak skończyć. Stała na przeciw niego 
bezradna i onieśmielona. Co mu powiedzieć? Jak się

Uparty, dokuczliwy deszcz mżył ciągle, osiadając na 
marżach nalotem chłodnych kropli. Szybko zapadała 
'emność, nad dachami gęstniały chmury, przygnane 
iatrem, zrywającym się gdzieś nad zatoką.

—- Jestem zdrów — powtórzył z uporem dziecka — 
Przyjechałem tylko do ciebie. Czy ty nie możesz tego 
rozumieć? Joanno, czy naprawdę chcesz, żebym od-

— Przecież pan jest... — „nienormalny" chciała po- 
iedzieć, ale zreflektowała się w porę — przecież ja 
an a nie znam! Ile razy mam to panu powtarzać? 
niech się pan zastanowi rozsądnie: jak można tak po
mpować, godzinami stać na ulicy? Jeśli chciał mnie 
an zobaczyć i porozmawiać ze mną, dlaczego nie 
szedł pan do mieszkania? A skąd ma pan adres?

— Na kopercie był — wyjaśnił cicho — na koper
cie... Została ta koperta u nas...

Acha! Przypomniała sobie. I nagle pomyślała: zmo
czony, zziębnięty, chory człowiek. Dokąd pójdzie? Nie 
ma tu pewnie nikogo. Czy można go tak zostawić?

— Proszę pana — powiedziała stanowczo, zbliżając 
się do niego o krok — niech pan wejdzie do naszego 
mieszkania. Napije się pan herbaty i...

— Nie chcę!
Spojrzała nań ze zdziwieniem. Wyprostował głowę 

i patrzał jej prosto w oczy. Nie przypominał już bez
radnego dziecka, podobny był raczej do mężczyzny, 
którego niesłusznie skrzywdzono.

— Nie chcę herbaty — powtórzył. Postawił kołnierz 
płaszcza i ręce wsadził w kieszenie. Zniżył głos: — pa
miętaj tylko, żebyś już nigdy do mnie nie przychodziła...

Odwrócił się i powolnym, cieżkiem krokiem począł 
odchodzić.

W pierwszej chwili chciała go zatrzymać, chciała 
biec za nim. Przecież nie można go puszczać samego! 
Przecież to chory psychicznie człowiek, który nie od
powiada za swe czyny!

Chciała wołać, by stanął, by wrócił — ale po sekun
dzie zmieniła zdanie. Lepiej niech odejdzie. Nie ma pra
wa go zatrzymywać. Niech więc odejdzie i niechaj za
pomni.

Stała, obserwując go, aż dotarł do skrzyżowania ulic, 
zatrzymał się tam, jakby mając chęć spojrzeć do tyłu, 
lecz nie obrócił się, tylko wolnym, bardzo wolnym kro
kiem ruszył przed siebie i już po chwili zniknął za za
łomem muru.

Przesunęła ręką po czole, jak człowiek rozbudzony 
z ciężkiego snu, poprawiła odruchowo włosy i cofnęła 
się w kierunku ciemnej bramy.

Idąc po schodach myślała, że jednak naprawdę wy
rządziła mu krzywdę i że zabrała mu spokój, dając 
w zamian gorycz bolesnego rozczarowania, zasiewając 
w nim ziarno niepotrzebnej tęsknoty, budząc nadzieję, 
które się nigdy nie ziszczą.

Czuła się winną.

ROZDZIAŁ CZWARTY
Na drzwiach widniała mała, biało emaliowana ta

bliczka: prof, dr Józef Wolff, specjalista chorób nerwom 
wych". Profesor mieszkał na pierwszym piętrze wy so* 
kiej kamienicy, stojącej w samym śródmieściu Wrze
szcza. Wchodziło się do niego po stromych, ale szero
kich schodach, które Maria znała dobrze, bo przecież 
szła nimi nie raz i nie dwa razy.

Chwilę zatrzymała się przed drzwiami, potem naci* 
snęła dzwonek.

Otworzył sam profesor. Ucieszył się ogromnie.
— 0, jaki rzadki gość! Chodź do środka, chodź! 

Wybierałem się właśnie do was, by sprawdzić, czy nie 
utonęłaś gdzieś w czasie tej wyprawy!

Poprzedzona przez profesora minęła przedpokój 
i znaalzła się w obszernym, trochę mrocznym gabine
cie. Stało w nim jakieś antyczne biurko, wielka szafa’ 
z książkami, na ścianie wisialy barwne tablice i wy
kresy, w kącie piętrzyły się stosy złożonych w nieładzie 
skryptów i zeszytów.

— Bałagan tu u mnie straszny — tłumaczył się za
bawnie — ale powiedz, kto ma sprzątać? Siostra wyje* 
chała do Katowic, a sam nie potrafię. Ta baba, co 
przychodzi, to straszny leniuch. Dzięki Bogu, że cho
ciaż ten pokój, w którym przyjmuję pacjentów, nieco 
posprząta. O reszcie szkoda mówić!

Machnął z determinacją ręką i siadł w skórzanym, 
mocno już zniszczonym fotelu.

— No i jak ci wypadła ta podróż, hę?
Nie było mowy, by mogła wykręcić się od opowie- 

dzenia po raz już nie wiadomo który, historii tych dni, 
spędzonych na wodzie. Zaczęła mówić, a profesor bezce
remonialnie wciąż jej przerywał, zadając różnorodne 
pytania.

Na pierwszy rzut oka prof. Józef Wolff nie wyglądał 
na taką sławę naukową, za jaką poczytywano go 
ogólnie i jaką bez wątpienia był. Wygląd miał trochę 
niechlujny. Drobny, zasuszony, o pomarszczonej twarzy, 
porosłej siwym zarostem — przypominał jakiegoś dra
pieżnego, ale wiekowego ptaka. Widać było od razu, że 
o ubranie nie dba.
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„Cracovia" wicemistrzem Polski
„Polonia66 (B) opuszczają Ligę99Łechia66 i

Mistrzostwa piłkarskie Polski na rok 1949 zostały zakończone. Ponieważ Wi
sła apewniła sobie tytuł mistrzowski już w przedostatniej rundzie rozgrywek, 
spcikania ostatniej niedzieli piłkarskiej zadecydować miały jedynie o tytule 
Wicemistrza oraz o drugim kandydacie do spadku.

Wobec porażek dwóch kandydatów do ll-go miejsca: „Kolejarza" (Poznań) 
i „Polonii" [Warszawa) tytuł wicemistrza Polski zdobyła druga drużyna krakow
ska — „Cracovia". „Polonia" (Bytom) nie uchroniła się od spadku mi
me wysokiego zwycięstwa nad „Lechią", której powrót do I! Ligi został już 
dawno przesądzony. Szanse pozostania drużyny bytomskiej w klasie państwo
we; przekreśliło niespodziewane zwycięstwo trzeciego kandydata do spadku 
~- „Ruchu" nad „Kolejarzem" (Poznań). Pozostałe spotkania nie przyniosły 
zmian w końcowym układzie tabeli. Jedynie „Ruch” wywindował się z 10-go 
miejsca na 8-me. Tak więc szeregi I Ligi opuściły: „Lechia" (Gdańsk) i „Polo
nia" (Bytom), na których miejsce weszły: „Górnik" (Radlin) i „Garbarnia" 
(Kraków).

ŁKS—POLONIA (W) 2:1 | Lund przed końcem meczu Ho-
Drużyna warszawska zagrała ' gendorf.

poniżej swej formy. W polu za- ” hmia iri i cruiA tt.n
ferała nieźle, lecz atak gubił się ?OLONIA (Es) LECHIA 8.0.
w sytuacjach podbramkowych. Bytomska Polonia na swoim 
Nie najlepiej grał również Bo- b°isku rozgromiła gdańską Le- 
śucz w bramce. Najlepszy na bo- T, wysokim stosunku 8:0 
Łsku był bramkarz łódzki Szczu- (Tla_zwycięzcow zdo
Wyński. W pierwszej połowie me : bY..: ,®a-lk t4). wieczorek ,3) i 
czn gra stała na słabym poziomie, i isniewski (1). Polonia zagrała 
Po przerwie obydwie drużyny koncertowo nie mając zupełnie 
przystępują do energicznych a- słabych punktów. Najlepszym 
feków i łodzianie uzyskują wy-; graczem gospodarzy był W isniew 
$aźna przewagę. W i8 min. Ja- | j .oraz Narloch w pomocy. W 
ńeczek zdobywa prowadzenie dla ; drużynie pokonanych zawiódł zu 
ŁKS w 36 min. wyrównuje Szu- । pełnie atak. Gdańszczanie me wy 
Jarz a wynik ustala na kilka se- korzystali rzutu karnego.

POLONIA (B) - LECHIA 8:0.

Końcowa tabela
I Ligi

pkf. st. br.
i. Wisła 30 50:21
2. Cracovia 29 44:29
3. Kolejarz 27 60:37
4. Polonia (W) 27 43:29
5. AKS 23 40:44
6. ŁKS 22 49:48
7. Warta 21 36:35
8. Ruch 19 42:48
9. Legia 19 37:43

10. Górnik (Bytom) 19 34:54
11. Polonia (B) 17 37:43
12. Lechia 11 26:67

0 umasowienie
sporiai
łyżwiarskiego

korzystali rzutu karnego.
LEGIA — AKS 3:3.

Warszawska Legia zremisowa
ła na własnym boisku z AKS-em 
3:3 (2:0). Bramki dla wojskowych 
zdobyli: Sąsiadek, Górski i Mil
czanowski, dla AKS — Wieczo
rek, Piechaezek i Pierchala. Mi
mo prowadzenia 3:0 Legia stra-

Francja 0:1
WOBEC 45.000 widzów odbyło się na 

stadionie Colombes w Paryżu między
państwowe spotkanie piłkarskie Czecho 
Słowacja — Francja, zakończone zwy
cięstwem gospodarzy 1:0 (1:0). Francu
zi wygrali mecz dzięki rzutowi karnemu ■ 
w 11 min. gry.

Zwycięską bramkę zdobył środkowy j 
napastnik gospodarzy Baratfe. Najlep-' 
szym zawodnikiem drużyny czechosło
wackiej był prawoskrzydtowy Kok- 
sfejn.

Lekkoati^czne rekorov 
ZSRR w hali
ROZEGRANE w Leningradzie

Pitka nożna cieszy się w Związku Radzieckim olbrzymią popular
nością. Rozgrywki o mistrzostwo ZSRR, tak samo jak mecze o puchar 
ZSRR, gromadzą za każdym razem tłumy publiczności. Zainteresowanie 
rozgrywkami nie słabnie pod koniec sezonu, przeciwnie — wzrasta Oto je
den z ostatnich meczów pucharowych w Moskwie. Stadion „Dynamo" 
zatłoczony jest miłośnikami piłki nożnej, obserwującymi grę dającą ze 
względu na wysoką klasę drużyn — dużo emocji.

Warta - Gwardia (Gd) 9:7
POZNAN (G) Spotkanie bokserskie । Lukis (Gdańsk), Suszczyńśki i Magiera 

’ rArfańękl — Warta fPoznańl: obaj Poznań. Widzów około 7 tysięcy• Gwardia (Gdańsk) — Warta (Poznań) ; obaj Poznań. Widzów około 7 tysięcy
• przyniosło zwycięstwo gospodarzom I . ... , ...
i 9:7. Wyniki poszczególnych walk przed i ZSltCSlefl^P (WSKWfIK?C I
• stawiają się następująco (na I miejscu ; * . . •
pięściarze gości): Mikołajczewski uległ firSuZB I OlSKi " uBlfl 
Manelskiemu, Graczyk przegrał z Liet- *
kiem, Antkiewicz wypunktował wysoko
Szymańskiego, C

za-
wy ™ ® ino prowadzenia 3:0 Legia stra- wody lekkoatl. w hali przyniosły

UpowaudlnlenU łyżwiarstwa w I rSwie ”ś»aj? i A*
Mu. snąlduis .da.wl.dnl. sra j ET3& AKsKmp & ‘HLgT ££ 
zumisn>e i wchodzi na racjonai-1 zespołem lenszvm nrzewvzszaiae i m w a.os.KondWm c''asie ne frarw Dla umacnwwnia lwi zespołem lepszym. pizewyzszając 199 sek poprawiając dotychczaso- 

_?:_U.maA°V‘Tnla 7?,- iPegrie grą w polu oraz szybko- wv rekord 0 0.3 sek.. a Litu e w u-

> i ZARZĄD Warszawskiego Okr. Zw.
, _ , Gołyński wygrał nie- Tenisa Stołowego na odbytym ostatnio

znacznie z Łukowskim, Krawczyk po posiedzeniu postanowił anulować dy- 
słabej walce pokonał Lecha, Kwiatków- j skwalifikację mistrza Polski — Gaja, 
ski przegrał przez dyskwalifikację do Qaj, w obecności zarządu WOZTS i de- 
Białeckiego, Flisikowski przegrał z legała klubu „Związkowiec-Skra", wy- 
Frankiem, Rudzki zremisował z Majew- : razi) skruchę i przeprosił delegata swe- 
skim. i go klubu, którego obraził słownie na

W ringu sędziował Derda na punkty „Turnieju Otwarcia".

wy rekord o 0,5 sek., a Lituew u- 
zyskał o 6,2 sek. lepszy wynik od po
przedniego rekordu ZSRR, przeby
wając 60 m p. pł. w 8,5 sek.

*
NA ZAWODACH w hali krytej 

w Leningradzie, czołowy skoczek 
radziecki Iliasow pobił rekord 

____ _ „ % ZSRR w skoku wzwyż, uzysku- 
ły Wczasów przy Zarządach ■ nie groźny atak kolejarzy, ini- jąc doskonały wynik — 2,00 m.
Mińskich, wychodząc ze słuszne- . c'jujńc równocześnie własne akcje Wynikiem tym Iliasow poprawił
go założenia, iż ruch na świeżym i ofensywne. Bardzo dobrze w tej własny rekord o 1 cm.
zimowym powietrzu, w formie • zagrał Cebula. U Kolejarza,
ślizgania się jest nieodzownym !ltory miaI w Pierwszej połowie OAWKŁJiS w ItUctlC 
czynnikiem podniesienia zdrowia;™^ z^’.1 załamał się dopie » .ćunałis 
i kultury fizycznej społeczeństwa i ro P° zdobyciu przez Ruch pro- SWSritsf
— rozpoczęły szeroka zakrojoną ! wadzenia z przypadkowego strza- DUBLIN W eleminacyjnym meczu o 
akcję, w celu uruchomienia lo- i — najlepszym graczem był po wejście do rundy finałowej rozgrywek 
dowisk na stawach w parkach S1001? , ®'OTna oraz bramkarz piłkarskich o mistrzostwo świata Szwe- 
mhiskich. Sprawa sprzętu leży l°miak. cja pokonała Irlandię 3:1 (2:0).

wiarstwa najpoważniejszą rolą i ścią. ” 
odgrywa rozwiązanie próbie-1 „
mów: lodowisk i sprzętu łyżwiar; „R?CH ~ KOLEJARZ 2:0.
skiego. | .Ruch walczący o utrzymanie

Odnośnie lodowisk najpoważ- I si^ w Lidze, zagrał bardzo ambit- 
nfejszvni czynnikiem umożliwia- i nłe i ofiarnie, mimo że techniez- 
jącym realizacją planów PZŁ I ,nie ustępował oruzynie gości. Naj 
będzie uruchomienie sztucznego ' lepszą formacją Ruchu było po- 
lodowiska w Katowicach. Wydzia ™oc’ kt?ra zaszachowała^ zupeł- 
ły Wczasów t 
Miaiskich. wv<

w kompetencji Centrali Handlo
we? Sprzętu Sportowego przy 
GUKF. Centrala już w okresie 
poprzedzającym sezon zimowy 
zapewniła sobie produkcję łyżew 
I butów łyżwiarskich. Sprzęt łyż 
wiarski produkowany jest wg 
Wskazówek rzeczoznawców z 
PZŁ. Produkcją łyżew przejęło 
Przedsiębiorstwo Państwowe w 
Myszkowie (Światowid). Przed 
kilkoma dniami w Myszkowie ba 
wili: delegat GUKF Kasprzak, 
Wlceprezez PZŁ Staniszewski 
wraz rzeczoznawca metalurg z ra 
misnia PZŁ Zarębski. Delegaci 
stwierdzili, że wyprodukowany 
Sprzęt jest odpowiedni, tak pod 
Wzghdem jakości jak i technfez- 
ńo-spi;rtowym.

Centrala Handlowa Sprzętu 
Sportowego rozprowadzi w naj
bliższym czasie następujące ilo
ści łyżew: 9.670 par łyżew popu
larnych (Turf), 5.308 par łyżew 
hokejowych, 130 par łyżew do jaz 
dy figurowej (model „Sa!chov“).

Dyrektor naczelny fabryki So- 
lars stwierdził, iż fabryka będzie 
dążyła nie tylko do podniesienia 
Ilość? produkcji, ale i jakości, o- 
Mecując również w b. sezonie wy 
produkowanie 1.000 par łyżew dla i ,, . , . . , .
dzieci (specjalny model) oraz 270 »atY Plon; We wszystkich dziedzi- 
par do jazdy figurowej. | nach sportu wyczynowego usianowi-

W przyszłości projektuje sją i h om w tym roku 586 rekordów kra- 
nrcdukcję łyżew do jazdy szyb- ; i 32 światowe. Najwięcej re- 
Łje; kordow padło w lekkoatletyce — 118,

Produkcję butów łyżwiarskich P«y czym 6 z nich przewyższa ofi- 
przejeła Fabryka Obuwia (daw- cjalne rekordy światowe. Lepsze wy- 
Bej „Granit ) w Katowicach, ’ —
która specjalizuje się w zakresie

CRACOVIA - GÓRNIK 5:0, ■
Górnik (Szombierki) wywiózł.; Iloma

z Krakowa ładunek 5 bramek, i 
mimo że miał w pierwszej poło- • 
wie gry zdecydowana przewagę 
i Cracovia zdobyła 3 bramki z 3 
wypadów. Po przerwie dopiero 
Cracovia grając z wiatrem zdo
była przewagę uwidocznioną 
dalszymi bramkami (jedna z kar
nego). Górnik nie wykorzystał I 
w pierwszej połowie rzutu kar
nego, który obronił wspaniale 
Rybicki zasługujący na najwyż
szą notę spośród graczy Craco- 
vii. U pokonanych najlepiej za
grał Krasówka.

WARTA — WISŁA 1:0.
Największą sensacją ostatniej 

niedzieli ligowej było zwycię
stwo odmłodzonej Warty nad 
mistrzem Polski — Wisłą 1:0, o 
czym donosiliśmy już wczoraj.

ROZEGRANE w niedzielę dwa spot
kania piłkarskie o mistrzostwo Ligi 
czechosłowackiej, przyniosły zwycię
stwo „Sparcie" nad „Żyliną" 4:3 i Kład 
nu nad Koszycami 4:2.

50-lecie sportu motorowego
w Związku Radzieckim

W ROKU bieżącym przypada 50 szerokich mas ludzi pracy. Dosko- 
i nały sprzęt krajowej produkcji i bo- 
; gate rezerwy kierowców, zapewniają 
■ sportowi motorowemu osiągnięcia na 
skalę światową.

Odrodzony radziecki sport moto-

W ROKU bieżącym przypada 50 
rocznica powstania sportu motoro
wego w ZSRR.

Pierwsze w historii Rosji wyścigi 
motocyklowe odbyły się pod Pe
tersburgiem w 1899 r. i zgromadziły 
na starcie 11 zawodników. Na trasie 
długości 107 km zwycięstwo odniósł 
Mazi, przebywając dystans w czasie 
2:43:58. Mazi wygrał również pierw
sze wyścigi samochodowe, które w 
tym samym roku odbyły się na tra
sie Moskwa — Petersburg. Zawody 
te zapoczątkowały stałe imprezy au
tomobilowe i motocyklowe w car
skiej Rosji. Były one jednak spor
tem wybitnie elitarnym, dostępnym 
jedynie dla garstki bogatych synów 
fabrykantów i kupców.

Dziś motocyklizm i automobilizm 
mają w Związku Radzieckim zupeł
nie inny charakter. Są oparte, tak 
jak wszystkie gałęzie sportu, na pod
stawach masowych i dostępne dla

AZS (Pozn.) - Brda (Bydg.) 76:73
POZNAN (G). W ramach Między

narodowego Tygodnia Studenta ro- 
żegrano w Poznaniu zawody pły
wackie między AZS (Poznań) a Brdą 
(Bydgoszcz). Zakończyły się one 
zwycięstwem akademików w stosun
ku 76:73. Ó wygranej AZS zadecy
dował mecz piłki wodnej wygrany 
przez gospodarzy t5:2 (7:0).

wygranej AZS zadecy- 
piłki wodnej wygrany

Sportowcy radzieccy poprawili
prawi® 400 rekordów

TEGOROCZNY sezon przyniósł 
sportowcom radzieckim bardzo bo

niki od rekordów światowych uzys
kał Łotysz Liepaskalis w chodzie na 
30 i 50 km i Smirnicka z Leningra
du, która rzuciła oszczepem 53,41 m

idukcie obuwia łyżwiarskiego przewyższając dotychczasowy rekord 
lywa »ię pod ścisłą i fachowa świat, o przeszło 2 m. Trzykrotnie 
itra-ła tak 10 strony Centrali w tym sezonie poprawiały rekora

światowy w pchnięciu kulą miotacz 
I ki zftdzieckie Siewrukową, Ąndreje-

ostatnia uzyskała najlepszy wynik — 
14,86 m.

Na czołowe miejsce wśród rekor
dzistów tegorocznych wysunęli się 
ciężarowcy, którzy ustanowili 26 re
kordów krajowych i 1-0 światowych. 
Sam Malcew poprawił 6 rekordów 
światowych, a Nowak 5 dalsze. Wy
raźnie podwyższył się poziom płś- 
wactwa. W tej dziedzinie sportu 
ustalono w tym sezonie 51 rekordów
krajowych, podczas gdy w ubiegłym 

I roku poprawiono zaledwie 6 najlep-
szych wyników radzieckich. Poważ
ne miejsce wśród tegorocznych re
kordzistów zajmują także strzelcy z 
28 rekordami krajowymi i 8 świa

ta towymi.

Wyniki poszczególnych biegów 
przedstawiają się następująco: 400 m 
dow. panów — 1. Nogaj (AZS) 6,06,2, 
2 Kriese (Brda) 6,15,4; 100 m klas, 
panów — 1. Marchwicki (AZS) 1,29,2; 
2. Gestenberger (AZS) 1,35,7; 100 m 
dow. pań — 1. Postawianka (Brda) 
1,40,8, 2. Maternowska (Brda) 1,48,1; 
100 m wznak panów — 1. Piotrowski 
(Brda) 1,25,7, 2. Mróz (Brda) 1,51,2; 
100 m klas, pań — 1. Mrozówna 
(Brda) 1,40, 2. Maternowska (Brda) 
1.41,9; 100 m dow. panów — 1. No
wak (AZS) 1,11,0, 2. Nogaj (AZS) 
1,12,5; 100 wznak pań — 1. Gerwa- 
zik (AZS) 1,51, 2. Maternowska 
(Brda) 2,07,5, 5X100 m zm panów — 
1. AZS 4,15, 2. Brda 4,16,4, 3><100 
zm. pań — 1. Brda, 2. AZŚ; 5x5O 
1. Brda 2,46,0, 2. AZS 2,49.

rn 
m

Hnykina usłana w a 
nowy rekord ZSRR

MOSKWA Znana lekkoatletka radziec 
ka — Hnykina z Tbilisi, która niedaw
no ustanowiła rekord ZSRR w skoku 
w dal, przebiegła 100 m w rekordowym 
czasie 12,3 sek. Wario przypomnieć, że 
Hnykina poprawiła 2-krotnie w tym se
zonie rekordy juniorek radzieckich w 
biegach na 100 i 200 m.

rowy zainaugurował swoją drogę do 
i wspaniałych wyników pierwszymi 
' mistrzostwami Federacji Rosyjskiej 
I w roku 1920. Od tej pory corocznie 
i dziesiątki tysięcy kierowców stają na 
starcie licznych imprez w całym kra; 
ju. Prawie każda z nich przynosi 
nowe rekordy ZSRR.

Wrocław - Szczecin 
88:69 w pływan u

WROCŁAW Międzyokręgowy mee: 
pływacki Szczecin — Wrocław, zakoń
czył się po emocjonującym przebiegu 
zwycięstwem reprezentacji Wrocławia 
88:69. Na zawodach tych, które stały 
na dobrym poziomie, pobito 6 rekor
dów okręgowych przy czym w piąci1) 
wypadkach rekordowe wyniki osiągnął1 
zawodnicy Wrocławia.

W konkurencji kobiet zwyciężyły1 
100 m kl. 1. Soroko (W) — 1:40,9. 
100 m dow. 1. Laskowska (S) — 1:32>’> 
100 m grzbiet.: 1. Laskowska (S) " 
1:40,8 ( rek. okr.), 4X100 zm. 1. Wroc
ław 7:01,8 2. Szczecin 7:03,0.

W konkurencji mężczyzn: 200 m kia*. 
1. Komorowski (W) — 3:05,3 (rek. okr.) 
200 m dow. 1. Lewicki (W) — 2:34,3, 
100 m dow. 1. Jakubowski (W) " 
1:07,2, 100 m mot. 1. Wolny (S) ' 
1:22,6 (rek. okr.) 100 m grzbiet. 1 Frań- 
czuk 1:23,0. 4X100 zm. 1. Wrocław “ 
5:34,0, 2. Szczecin — 5:47,1, 5XW ’■ 
Wrocław — 2:31,3 (rek. okr.), 2. Szcr«- 
cin — 2:45,2.

Śi$sk - Unia (Swarz ) 
5:3 W ZdPtlSgdl

POZNAN (G) Reprezentacja $1^’ 
zapaśnicza rozegrała drugie spotkam* I 
na terenie Wielkopolski w Swarzędz I 
z famt. Unię, wygrywając nieznaczm* I

Walki stały na dobrym poziomie i ®* I 
ły następujące wyniki (na I miejscu i*" I 
wodnicy Śląska): Słarczynowski prZ^ I 
grał w 11,53 min. z Schneiderem, M*f’l 
cok uległ w 1 min. 43 sek. Matusiako*1' I 
Tobola wygrał na punkty z Budzyńsk:1* I 
Kuiigowski wygrał na punkty z Misz'iie’| 
lem, Kusz wygrał w 8,33 min. z M'elm'1 

■ kiem, Pielosz wygrał w 7,38 min. z M0'! 
I czyńskim. Gołaś wygrał z Wiciaker1'l 
i Urgacz przegrał w 13,53 min. z J»s,r I 
kiem . I
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Przechodni sztandar woj. pomorskiego 
w młodzieżowym współzawodnictwie pracy

zdobyła młodzież węzła bydgoskiego PKP
BYDGOSZCZ

Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 
(Pod Arkadami] — tel. 24-29.

2

Akadem'a Gmn
Przem. Fabr. Art,
Elektrotechnicznych

W związku z miesiącem pogłę
bienia przyjaźni Polsko-Radziec
kiej i 32 rocznicą Rewolucji Paź
dziernikowej odbyła się w świe
tlicy fabrycznej Z. W. S. 1. uro
czysta akademia Gimnazjum 
Przemysłowego Fabryki Artyku
łów Elektrotechnicznych.

Na cześć oficjalną złożyły sie: 
słowo wstepne dyr. inż. T. Ko- 
tika i referat prof. H. Żywczyń- 
skiego. Program części artystycz
nej obejmował recytacje uczni: 
B. Kotika (w jeżyku rosyjskim), 
W. Rosenkiewicza i Zdz. Świer- 
czyńskiego oraz recytację zbioro 
wą oraz występy szkolnego ze
społu orkiestralnego, który ode
grał kilka pieśni polskich i ra
dzieckich.
' Chóralne odśpiewanie „Mię
dzynarodówki4* zakończyło uro
czystość.

A piła gedzie
Na początku sezonu bywa za

zwyczaj ruchliwie i energicznie. 
Premiera za premierą, ai bierze 
dziw. I nagle... stop. Na afisz ła
duje się sztukę o przeznaczeniu 
górnym i chmurnym i gra miesią
cami. Żółź ną afisze, czernieją w 
dżdżach, a „piła" sobie jedzie i 
nieskończo ,c,ść...

Najwartościowsza, najlepiej wy
reżyserowana sztuka, traci silę 
swojej wartości, jak zbyt oklepa
ny dowcip, gdy się go monotonnie 
powtarza. Nawet sztuka o prze
znaczeniu wychowawczo-społecz- 
nym — traci ją i to jest szczegól
nie smutne. Zewsząd (słyną zityski- 
wania i głosy krytyki. Społeczeń
stwo nudzi się na zabój i gdy przy
będzie rewia, albo chór., pcha się 
do kas.

A ratunek jest prosty: szybciej 
zmieniać sztuki. Powtarzać je, lecz 
zmieniać. Nie żałować afiszów i 
dobrze obmyśleć propagandę. 
Utrzymać w mieście atmosferę zain 
teresowania teatrem, bo kiedy się 
zmieni — będzie za późno. To są 
przecież subtelne kwestie zaufa
nia, o których świeżość trzeba 
dbać... (kz).
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“7 LzT III I C |\ A I । nej. Zmęczyłam się samym patrzęfc-AA i\ L. I ^D/“\l VI I =====: niem. A dyrektor Rodziewicz, 
który, rzec można, grał po kolei 
wszystkie role, wtrącając się bez 

। przerwy, tłumacząc, poprawiając, 
! zmieniając — wyraźnie opadł z 
sił. Zarządził 10 minutowa przer
wę. Po pewnym czasie wracam 
na widownię. Strasznie jestem 
ciekawa, jak dalej rozwija się 
akcja ..Bjękitnej porcelany**. Czy 
dali sobie rade z tą nieszczęsną 
glina? Czy wykonają swój plan, 
o który tak zażarcie walczą?i Wchodzę na widownię i — z roz
czarowaniem stwierdzam, że oni 
znowu próbują pierwszy akt!

— Czy wy czasem nie próbuje
cie za wiele? — pytam nieśmiało.

Dyrektor Rodziewicz spogląda 
na mnie z politowaniem.

I — Co to jest 20 prób — mówi 
Z. oburzeniem — w Warszawie 

' próbują jedną sztukę po 3 mie- 
' siące.

Więc już nic nie mówię i pa
trzę z zainteresowaniem. Próba 
idzie już teraz gładko. Ciekawe, 
jak przedstawiać się będzie ca
łość? _ Sztuka jest bezsprzecznie 
niezmiernie interesująca. Sztuka, 
w której wrogiem 
egoizm człowieka, 
zwycięska, radosna 
ąa walka o lepsze 
sfera jest w niej

.czysta, jak we wszystkich zresztą 
‘sztukach radzieckich — a ton jej 
niezmiernie optymistyczny i pe
łen entuzjazmu. Ciekawe — jak 
wypadnie prapremiera w Bydgo
szczy? Czy przyniesie Pomorzu 
dobre miejsce w konkursie? Zo- 

Zofia Nowicka

Błękitnej porcelany"
Aktorzy bardzo nie lubią, gdy 

ktoś spoza teatru przygląda się 
próboń^. Wiedząc o tym, staram 
się wejść na widownie jak najci
szej i — o ile się da. niespostrze- 
żenie. O — teraz — chwila jest 
odpowiednia. Na widowni jest pu 
sto i ciemno — na scenie bardzo 
jasno i bardzo, bardzo głośno. 
Wszyscy gestykulują żwawo i 
rozprawiają z ferworem — ba, 
eo tu ukrywać — zebranie wy; 
glad a na wielce burzliwe. Chodzi 
im o jakąś glinę. A w pierwszych 
rzędach widowni siedzi dyrektor 
Rodziewicz i jeszcze ich podju
dza: „Wszyscy na Gajdera! 
Wszyscv na niego! Każdy do nie 
go z pretensjami! Kłuć go jak 
szpilkami! Więcej krwi!"

— „Ładna historia, myślę prze
rażona. tom dopiero trafiła". Na 
scenie spór wybucha na nowo ze 
zdwojoną energia — ale o dziwo! 
tymi samymi słowami. Odetchnę
łam. Wszystko w porządku. To 
nie żadna prywatna kłótnia — to 
Próba teatralna. Dwudziesta z 
rzędu — jak mnie objaśnia dyr. 
Rodziewicz — próba „Błękitnej 
Porcelany4* Grygulisa. sztuki 
Przygotowywanej przez Państwo 
Wy Teatr Ziemi Pomorskiej na o- 
gólnopolski konkurs sztuk rosyj
skich i radzieckich. Przyniosła 
Ona swemu autorowi najwyższe 
odznaczenie radzieckie — nagro
dę stalinowską. Przedstawienie

Kom. Okr. Współzawodnictwa Pracy kolejarzy DOKP Gdańsk odbywa stale 
miesięczne posiedzenia, w czasie których poddaje sią analizie, krytyce i spraw 
dzeniu dotychczasowe osiągnięcia na polu współzawodnictwa i racjonaliza
cji pracy — całego okręgu dyrekcji. Październikowe plenum komitetu stwier
dziło, że ruch współzawodnictwa objął 84 proc, wszystkich kolejarzy i że 
DOKP Gdańsk stoi na progu ukończenia planu 3-letniego w zakresie prze
wozów, napraw taboru i inwestycji. Szeroko rozwinęła się akcja racjonalizacji 
pracy, którą stosuje się prawie we wszystkich jednostkach służbowych. O roz
woju tej akcji świadczy 174 zgłoszonych pomysłów racjonalizatorskich, z któ
rych przeszło połowa ma szerokie zastosowanie i jest spopularyzowana w 
skali ogólnodyrekcyjnej. M. in. szerokie zastosowanie mają przyrządy przeła
dunkowe szyn i materiałów, skonstruowane przez pp. Grudzińskiego i Piepiórkę.
Współzawodnictwo pracy przyjęło 

się również doskonale wśród młodzie
ży i kobiet — kolejarzy. W Gdyni od
byto zjazdy aktywu młodzieżowego i 
kobiecego współzawodnictwa pracy 
kolejarzy, na którym omówiono wytycz
ne do dalszej popularyzacji współza
wodnictwa. W młodzieżowym współ
zawodnictwie wybija się węzeł bydgo
ski, gdzie dużą aktywność wykazuje 46 
młodzieżowych brygad współzawodnic 
twa, które zdobyły przechodni sztan
dar woj. pomorskiego dla najlepszego 
zakładu pracy. Młodzież bydgoska wy
nikami swej pracy oraz dobrą organi
zacją pracy pretenduje do zdobycia 
sztandaru ogólnopolskiego. Młodzież 
warsztatów w Bydgoszczy zawarła ostał 
nio umowę o współzawodnictwie z 
młodzieżą Zakł. Cegielskiego w Pozna
niu oraz Szkołą Ciężkiego Przem. w 
Katowicach. Młodzież warsztatów
Gdańsku Zawiślu zawarła podobną u- 
mowę ze Stocznią Gdańską.

Przy wszystkich kołach ZZK przepro
wadza się kursy szkoleniowe sekreta
rzy i przewodniczących organizacji te
renowych współzawodnictwa pracy, w 
wyniku których wzmocni się jeszcze 
bardziej wartość organizacyjną całego 
ruchu w DOKP Gdańsk. Kom. Okr. pod
jął inicjatywę odbudowania domku

w

Warszawa 
wczoraj i dziś

Tematem najbliższej środy li
terackiej 115 z kolei, będą proble
my związane z nasza stolicą, ja
ko miastem zabytków.

Prof. Jerzy Remer, konserwa
tor wojewódzki i świetny zabyt- 
koznawca zapozna słuchaczy w 
wykładzie bogato ilustrowanym 
przezroczami z Warszawa wczo
rajszą i Warszawą dzisiejszą.

Początek prelekcji jak zwykle 
o godz. 19 w sali Pomorskiego Do 
mu Sztuki.

UWAGA INWALIDZI
Zarząd Kola Zw. Inwalidów Wojen

nych R. P. wzywa swych członków, 
klórzy abonują Gazetę „Inwalida" do 
wpłacenia należności za listopad i gru
dzień 1949 r. celem dalszej przesyłki. 
Jednocześnie przyjmuje się prenumera
tę wszystkich tych członków, którzy 
jeszcze nie są abonentami.'

Abonament wynosi zł 20 dostarcza-
ny przez pocztę do miejsca zamiesz- wicie — rozeznaje się we wszystkich 
kania. I szczegółach sprzętu elektrotechnicz*

bydgoskie bedzie prapremierą 
tej niezwykle interesującej sztuki 
w Polsce.

— Nie spodziewam sie żadnej 
nagrody — mówi skromnie dyr. 
Rodziewicz — do konkursu stają 
przecież najlepsze teatry polskie 
— mające zupełnie inne możliwo
ści, niż nasz młody teatr bydgo
ski — ale staramy sie dać przed
stawienie jak najlepsze — jak 
najczyściej wykonane.

Rzeczywiście masę starań wkla 
dają w swoją robotę wszyscy 
uczestnicy. Reżyser Rodziewicz 
przestudiował sztukę dokładnie. 
Czuje sie. że widzi on ją prze I 
sobą wyraźnie w każdym szczegó
le. I o każdy szczegół, o każdą 
intonacje, o każde prawie słowo 
walczy ze swoim materiałem, któ 
rym jest zawsze inny, żywy czło
wiek. człowiek, który ma swoje 
własne podejście do roli, wywią
zują sie dyskusje — każdy broni 
swego stanowiska. Czasem — 
rzadko raczej — zwycięża aktor 
— przeważnie reżyser, który pa
trzy na sztukę nie pod kątem wi
dzenia roli, ale ogarnia ja jako 
całość. I tu trzeba dużo samo
zaparcia i dużo dyscypliny. Ale 
— mimo zrozumienia, samozapar
cia i najlepszych chęci — robota 
pozostałe robota. Jakie nieskoń
czone mnóstwo intonacji nadać 
można słowu, przekonać sie moż- ____
na najlepiej na próbie teatral-' baczymy.

jednorodzinnego dla przodownika pra
cy w Gdańsku Zawiślu, Jana Pilama, 
czym daje dowód opieki jaką roztacza 
nad przodownikami pracy.

Z życia Stronnictwa Pracy
GRUDZIĄDZ. Dnia 11 bm. odbyło ski, po czym kol. poseł Trzebiński po* 

się zebranie szerokiego aktywu informował zebranych o ostatnich 
Stronnictwa Pracy przy współudziale zmianach zaszłych we władzach na= 
przewodn. KW SP kol. posła Henry* ■ - -
ka Trzebińskiego, i sekretarza KW SP 
kol. Józefa Chmielewskiego.

Zebranie zagaił prezes kol. Janków*

A-KLASA POMORZA
spotkaniach bokserskich 
pomorskiej A-klasy Ko- 
zremisował z Budowia-

się na-

112:64 
113:63 
94:82
99:97 
79:97 
66:94
59:101 
63:113

11
11

11
11
11
10
10
11

19
1S

15
13
10

BOKSERSKA
W ostatnich 

o mistrzostwo 
iejarz (Bydg.) 
nymi (Tor. 8:8. Związkowiec (Chełmża) 
pokonał Stal (Grudziądz) 10:6, zapew
niając sobie tym samym mistrzostwo 
Pomorza, Kolejarz (Tor.) wygrał z Unią 
(Włoc.) 11:5, Gwardia (Tor.) pokonała 
Kolejarza (Inowrocław) 9:7. Aktualna 
tabela mistrzostw przedstawia 
stępująeo: 
Związkowiec (Chał.) 
Stal (Grudziądz) 
Kolejarz (Tor.) 
Kolejarz (Inowr.) 
Gwardia (Tor.) 
Kolejarz (Bydg.) 
Unia (Włoc.) 
Budowlani (Tor.)

Lampka i do lampki
Sklepy przemysłu elektrotechniczni nego. 1 tak np. kupując aparacik kon-- 

nego są na ogół dobrze zaopatrzone, taktowy do lampki nocnej — nie każ* 
Można w nich dostać wszystko i to I dy potrafi go wmontować. Dlatego lu* 
bardzo niedrogo. Nie mają więc kło* dzie przynoszą ze sobą te właśnie 
potu klienci, chyba że.

W każdym, idealnie nawet funkcjo* Stwierdziliśmy, że sprzedawcy udzie-- 
nującym organizmie, są braki i man*.................. ' -
kamen ty. Nie każdy kupujący miano*

jest żywioł i 
bohaterem — 
praca i współ 
jutro. Atmo- 

kryształowo

Wzorem maszynistów parowozowych 
Związku Radzieckiego, którzy osiągalą 
znaczne przebiegi parowozami między 
okresami napraw, maszyniści Czapczyk 
i Krygier podjęli inicjatywę osiągnięcia 
przebiegu parowozu wynoszącego od 
80—90 tys. km. W wypadku powodze
nia tej próby, ich metody zostanę spo
pularyzowane między wszystkie druży
ny parowozowe DOKP Gdańsk. Korzy
ści wynikające z tego przedsięwzięcia 
będą miały zasadniczy wpływ na go
spodarkę taborem kolejowym, przyspa
rzając gospodarce narodowej kolosal
nych oszczędności.

czelnych SP i przyczynach tych 
zmian.

Z kolei kol. Chmielewski zrefero* 
wał podstawowe tezy i zadania SP na« 
kreślone przez sekr. gen. SP kol. Idzie* 
ra w referacie z dnia 16 października 
roku bież.

Ożywiona i rzeczowa dyskusja, w 
której wzięili udział m. In. kol. kol. 
mgr Klimek, Wawrzonkowski, Jań= 
czak, Szymański, Jankowski, Dąbrow
ski, jest najlepszym dowodem głębo* 
kiego interesowania się sprawa nr 
Stronnictwa na terenie Grudziądza.

Zebrani' jednomyślnie zaakcepto> 
wali stanowisko władz naczelnych SP 
wyrażając równocześnie zadowolenie 
z oczyszczenia Stronnictwa z elemen’ 
łów szkodliwych i oportunistycznych

Po zebraniu odbyło się posiedzenie 
Komitetu Grodzkiego i Powiatowe5 
go SP.

Finał tragicznej katastrofy
TORUŃ (kz). Sąd Apelacyjny w Byd

goszczy na rozprawie w Toruniu, roz
patrzył sprawę b. dyr. PZZ w Toruniu 
Kmiłkowskiego Ł., b. dyr. technicznego 
konserwacji i przechowania zbóż Mierz
wy E. z Bydgoszczy i kierownika ma- 

lampki (i inne) i proszą o objaśnienie.

; lają ich chętnie. Czy jednak to roz~- 
wiązuje całkowicie sprawę? Jesteśmy 
więcej niż pewni, że nie... Ze wielu 
kupujących zapłaci chętnie kilka zło* 
tych za dokonanie montażu na miej
scu. Po prostu dlatego, żeby nie za* 
wracać sobie głowy, nie tracić czasu 
i mieć pewność iachowo wykonanej 
roboty. Naszym zdaniem sklepy prze* 
mysłu elektrotechnicznego powinny to 
wszystko wziąć pod rozwagę i dążyć 
do stworzenia we własnym zakresie 
pogotowia technicznego. Przynaj
mniej jeden sklep w mieście powinien 
nastawić się na pogotowie ku korzy* 
ści i zadowoleniu klientów. Żal pa* 
trzeć na ludzi, którzy odchodzą właś
nie... z żalem, (kz)

Zostawcie nam sad!
Doceniamy znaczenie reklamy. Każdy cywilizowany i kulturalny 

człowiek — docenia jej znaczenie, tak, jak nie lubi jaskrawo farbo
wanej reklamy. A tymczasem dzieją się ciągle rzeczy z tej drugiej 
kategorii...

Oto przybywa zespól rewiowy ze., wspaniałym programem, nowa 
orkiestra... gra rewelacyjnie, wędrowny jazz... olśniewa. Może to 
wszystko jest naprawdę tak wspaniale, rewelacyjne, olśniewające — 
ale...

Ale gdzie znajduje się w tej chwili., skromność organizatorów? Ta 
sama skromność, która jest najmiększą ozdobą życia. Wszystkie pre
tensje publiczności wypływają właśnie z przesadnych programów re
klamowych. Im doskonalszy jest afisz — tym mniej doskonały jest 
poziom wykonawców. Tak właśnie zazwyczaj bywa Ludzie prze- 
stają mierzyć programom... Z afiszów można się dowiedzieć o sześciu 
najlepszych tancerzach i śpiewakach, choć najlepszy jest tylko jeden.

Zostawcie nam sąd. Ostrze reklamy musi tu zmięknąć, po prostu 
nie powinno wyglądać jak ostrze W programach jest miele rzeczy 
ciekawych, które można reklamować skromnie, a dopiero potem olśnie
wać. To będzie lepszy interes. (kz).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ
Wtorek: Błękitna porcelana.

Prapremiera
Środa: Mazepa.
Czwartek; nieczynny.
Piątek: Mazepa.
Sobota.- Rewia Akademicka (o g.

15,30), wlecz.: Mazepa, 
Początek codziennie o 19,30.

KINA Pomorzanin: Niebez
pieczeństwo śmierci. Wolność: 
Zawieia. Orzeł. Podróże Guli
wera. Gryf; Czwarty peryskop 
Bałtyk: Sekretarz Rejkomu. Polo
nia: Nieczynne.

Początek seansów: Pomorzanin. 
Wolność i Gryf: 16, 18 1 20,30 
Orzeł i Bałtyk: 15,30, 17,30 i 20,00.

POMORSKI DOM SZTUKI — 
Wystawa puszkinowska.

MUZEUM MIEJSKIE: w dni 
powszednie od g. 9—16. w nie. 
dziele 1 święta (bezpłatnie) od 
godz 11—14.

DYŻURY APTEK. Do dn. 19 bm
Apteka „Pod 
Niedźwiedzia 
Bielawkach’* 
nr 23-61.

Niedźwiedziem*, ul 
11 tel. 16-53 „Przy 
1 Maja 91. telefon

PROGRAM LOKALNY
7,50 Program lokalny dnia. 7,55 

Wiadomości miejscowe. 14,15 
Przegląd prasy pomorskiej. 14,20 
Muzyka popularna z płyt. 14.45 
36 fragment powieści Leberekhta 
,,Światła w Koordi'*. 15,55 Aktual
ne komunikaty, 16,20 Beethoven 
— Symfonia nr 4. 16.57 Komuni
kat Wszechnicy Radiowej. 22,00 
Grzegorz Kardaś w swoim reper
tuarze.
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terialowego Jastrzębskiego J. Wszyscy 
wymienieni oskarżeni zostali o spowo
dowanie zawalenia się śpichrza zbożo
wego w dniu 27. 4. br., przez obcią
żenie magazynów i stropów 912 tonami 
zboża i w konsekwencji tego śmierci 
Soleckiego. Czachowskiego, oraz cięż
kiego uszkodzenia cia^a kierownika C.P. 
Mdkego, robotników Mączkowskiego 
i Pietrzaka.

W przewodzie sądowym wyjaśniono 
na czym polegały zarzuty. Wg aktu 
oskarżenia i zeznań Kmitkowski zanie
dbał rozeznanie maksymalnego obcią
żenia magazynów, co powinien uczy
nić przed ich objęciem. Krótko przea 
tern w magazynach znajdowało się zbo
że, należące do „Społem". Komisja 
Zarządu Meijskiego ustaliła maksimum 
obciążenia na 652 tony. Jak stwierdzili 
w zeznaniach świadkowie — mistrza 
młynarscy przestrzegali dyr. Kmitkow- 
skiego przed sypaniem zboża na wys. 
ponad 80 cm. Istotę niebezpieczeństwa 
stanowiły rzadko rozstawione słupy. 
Mimo tego w magazynach pomieszczo
no znacznie większą ilość zboża.

Sąd uznał dyr. Kmiłkowskiego win
nym spowodowania katastrofy i skazał 
go na rok i 6 mieś, więzienia. Oskar
żeni Meirzwa i Jastrzębski zostali wy
rokiem tego sądu uniewinnieni.

ZŁOZ OFIARĘ 
na odbudowę 
WARSZAWY!
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Referat ministra Świątkowskiego
(Ciąg dalszy ze strony 2) 

cjalizmu, ze Związkiem Radzieckim i 
z krajami demokracji ludowej4'.

Kreśląc zadania TPPR na przyezloiślć 
— mówca powiedział, że TPl’R poeta 
■wiło sobie i realizuje następujące ce
le programowe:

1) upowszechnienie i utrwalenie 
przyjaźni między narodem polskim a 
narodami ZSRR.

2) upowszechnienie wiadomości o 
doświadczeniach i zdobyczach pierw
szego w dziejach państwa socjalistycz 
nego, o roli ZSRR w walce o wyzwo
lenie narodów i trwały pokój, infor
mowanie społeczeństwa radzieckiego 
o Polsce Ludowej i jej dorobku.

3) popieranie wszechstronnego roz
woju polsko - radzieckiej współpra
cy kulturalnej,

4) inicjowanie i branie udziału we 
wszystkich akcjach i poczynaniach, 
zmierzających do zacieśnienia więzów 
przyjaźni między Polską a ZSRR"

Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
jest podstawą bezpieczeństwa Polski, 
utrwalenia pokoju, możliwości budo
wy socjalizmu.

Dzięki tej przyjaźni utrwalamy gra
nice na Odrze Nysie i Bałtyku. Po
wstanie Demokratycznej Republiki 
Niemieckiej — dzięki polityce Zwią
zku Radzieckiego — stwarza po raz 
pierwszy w dziejach naszego narodu, 
u naszej granicy zachodniej państwo 
niemieckie, zrywające raz na zawsze 
z polityką .,Drang nach Osten" i któ
rego zadaniem jest w walce z impe
rializmem amerykańskim i reakcją 
niemiecką, żądna rewanżu, stworzyć 
jednolite, pokojowe, demokratyczne 
Niemcy. Jest to perspektywa usunię
cia, zniszczenia raz na zawsze odwie
cznego, sięgającego po zabory wroga 
Polski.

Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
wzbogaca nasze doświadczenia w bu
dowie socjalizmu.

Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
wzmacnia pozycję Polski na arenie 
międzynarodowej.

Pomoc Związku Radzieckiego umo
żliwia nam przedterminowe wykona
nie trzyletniego planu gospodarczego.

Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
jest więc sprawą ogólnonarodową, 
jest sprawą wszystkich patriotów pol
skich.

Natomiast zdrada sojuszu ze Związ 
kiem Radzieckim prowadzi do obozu 
imperializmu, do ujarzmienia kraju i 
parodu przez imperialistów, do zaprze 
paszczenia sprawy socjaliźmu, do roli 

narzędzia podżegaczy wojennych. Jiań 
bę takiej zdrady okryła się klika Tito 
która już w czasie wojny zaciągnęła 
się w służbę imperializmu amerykań
skiego jako banda szpiegów i prowo
katorów.

Tylko w sojuszu z ZSRR mogą dziiś 
narody żyć jako wolne i niepodległe, 
kroczyć do pełnego wyzwolenia spo
łecznego, do socjalizmu.

Przedstawiając drogę rozwojową 
TPPR w latach 1945—1949, mówca 
podkreślił, że w dn. 1 listopada br. 
towarzystwo posiadało już 2.120.288 
członków.

Przed Tow. Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej, przed jego całym aktywem 
i masami członkowskimi stoi do speł
nienia szczytne patriotyczne, odpowie 
dzialne zadanie:

a) porwać ideologią przyjaźni dla 
ZSRR, jako podstawą skutecznej wal
ki o pokój, dobrobyt i szczęście naro 
du, — najszersze milionowe masypra 
cujące miast i wsi, by idea wieczy

¥ eśniczy w Karpaczu posiada 
^pięknego, oswojonego jelenia, 

który jest ulubieńcem całego 
miasta. Jeleń ten ogromnie lubi 
słodycze, a przez pewien czas u- 
czeszczał regularnie do... kawiar
ni. gdzie częstowano go ciastka
mi! Ostatnio ieleń odsunął sie od 
ludzi, nie jada ciastek, nie cho
dzi do miasta, a całe dnie spędza 
w towarzystwie krów leśniczego. 
Podobno zwierzył sie jednej przy 
stojnej krasuli, że ciastka prze
stały mu smakować, kawa jest 
podła, bo z cykorii i że woli to
warzyszyć krowom, niż nudzić 
sie w otoczeniu kawiarnianych 
plotkarzy.

W Warszawie przy ul. Złotej znaj
dowała się pijalnia ziół, odwie

dzana przez licznych amatorów dziu
rawca, kopytnika i innych, tego sa
mego rodzaju trunków. Dom, w któ
rym mieściła się pijalnia ewakuowa
no, gdyż groził zawaleniem i obecnie 
pijalnia nigdzie się nie mieści, bo zo
stała zlikwidowana. Wierni jej bywał 
cy nadal jednak przychodzą na Złotą: 
i dopytują się niecierpliwie, kiedy 
wreszcie pijalnia zmartwychwstanie. 

stej przyjaźni i sojuszu z narodami 
Zwiąizku Radzieckiego staja się nie
wzruszalnym fundamenetm moralno- 
politycznej jedności narodu polskie
go.

b) przez planową^ wytężoną dalszą 
pracę nad utrwaleniem i rozszerze
niem podstaw przyjaźni polsko-ra
dzieckiej w masach polskiego społe
czeństwa stworzyć jak najpomyślniej 
sze warunki dla budowy wspaniałego 
gmachu Polski, dobrobytu i szczęścia 
mas pracujących, Polski Socjalistycz
nej.

Przemówienie swe mówca zakoń
czył okrzykami na cześć wieczystego 
sojuszu i serdecznej braterskiej przy
jaźni narodu polskiego z narodami 
ZSRR, na czeiśtć chorążego światowe
go obozu walki o pokój, o przyjaźń 
między narodami, o demokrację i so
cjalizm — Generalissimusa Stalina ,o- 
raz na cześć pierwszego Obywatela 
Rzeczypospolitej Prezydenta Bolesła
wa Bieruta.

Niektórzy z dziurawca już zrezygno
wali i leczą się w barze, położonym 
naprzeciw lokalu, w którym znajdo
wała się pijalnia. Nie wszystkim jed
nak odpowiada taka kuracja, dlatego 
teń czynniki kompetentne powinny po 
myśleć o uruchomieniu pijalni. Lepiej 
niech warszawiacy piją ziółka, niż 
wódkę. Napewno wyjdzie to na zdro
wie i im i ich kieszeniom.

W Warszawie, w Al. Jerozolim
’ skich przed Miejskim Do

mem Kultury ułożono chodnik. 
Robotnicy śpieszyli sie bardzo, 
by prace wykonać na czas. W kił 
ka dni po ukończeniu roboty 
przyszła następna ekipa, która 
chodnik zdarła, a ulicę rozkopać 
la. Następnie przybyli w owe 
miejsce pracownicy elektrowni, 
którzy rozpoczęli układanie ka
bla. Kabel założono i następnie 
pokryto ulicę chodnikiem. Należy 
przypuszczać, że teraz znów się 
chodnik zedrze, ąby założyć prze- I 
wody kanalizacyjne, po tym ehod I 
nik wróci na miejsce i zerwie się 
go po raz trzeci, aby zainstalo
wać przewody gazowe. Ktoś z kie 
rownictwa wyraźnie „nawalił*.

Straszna podróż
Zaraz za Warszawą, do przedziału 

wsiadła pewna korpulentna dama z 
dwojgiem dzieci. W przedziale sie
działo pięć osób: pan z wąsami, pa
ni z brodawką, siwobrody starzec, 
strażak i ja. Pani z brodawką za
protestowała pierwsza, bo momental
nie wyczula, co się święci:

— Dla matek z dziećmi są osobne 
przedziałyl

— Ale nie w pośpiesznym, nie w 
pośpiesznymi — wyjaśniła szybko 
tamta i od razu do mnie: — Może 
pan się przesiądzie spod okna w tam
ten kącik, bo tu muszę położyć dziec
ko!

Wykonałem polecenie. Położyła 
dziecko. Ale owe dziecko, ananas w 
wieku ok. ID lat, wcale nie chciało 
leżeć. Zaczęło głośno kwilić, a po
tem znalazło sobie ciekawą zabawę, 
polegającą na pociąganiu za wąsy 
pana z wąsami. Pan z wąsami zniósł 
to kilka razy, wreszcie chrząknął i 
oświadczył z godnością:

— Uspokój się chłopcze!
Chłopiec ani myślat. Wtedy wy

stąpiła jego mama.
— Czekaj łobuzie — wrzasnęła — 

ojciec się z tobą policzy!
Ananas pokazał jej na to język 

i dla odmiany stuknął palcem w bro
dawkę, zdobiącą nos drugiej przed
stawicielki pici, coraz rzadziej zwa
nej „piękną". Przedstawicielka pis
nęła i pobiegła po konduktora. Przy
szedł. Pokiwał głową. Rzeczywiś
cie — w pośpiesznych nie ma prze
działów dla matek z dziećmi. Tak 
orzekł. Zdenerwowana dama usiadła 
i myśleliśmy już, że na pewien czas 
zapanuje błogi spokój, lecz tu z nie
oczekiwaną odsieczą ananasowi po
śpieszyła jego siostrunia. Mi mniej, 
ni więcej, tylko zaczęła pluć na suk
nię naszej towarzyskzi niedoli, wy
krzywiać się strasznie, pokazywać 
język i krzyczeć:

— Pani be, pani be!...
Chłopcu znudziło się siedzieć, więc 

stanął na ławce i pociągnął za sznu
rek, zwisający z umieszczonej na pół
ce walizki. Walizka grzmotnęła pro
sto na brodę siwowłosego starca. Si
wowłosy starzec podskoczył i na
depnął na odcisk pani z brodawką. 
Pani z brodawką majtnęła nogą, 
przy czym spadl jej pantofelek. Od 
razu pochwycił go ananas i napłul 
do środka.

— Jakie to źle wychowane dzie
ci! — wrzasnęła poszkodowana. Ma
ma poczerwieniała:

— Tylko nie źle wychowane, tylko 
nie źle!

Tamta pochwyciła parasolkę i mo
głoby dojść do rozlewu krwi, gdyby 
nie siostrzyczka ananasa, która 
wpełzła pod ławkę i kamiennym 
snem śpiącemu strażakowi wetknęła 
w łydkę szpilkę. Strażak ryknął 
i zerwał się na równe nogi, ale że 
zrobił to w tempie przyśpieszonym, 
więc niechcący potrącił jedno z sym
patycznych dziatek. Dzieciątko za
częło płakać, jego mama krzyczeć, 
pan z wąsami wstał i począł kląć, 
pan z brodą schował się pod ławkę, 
strażak nie wiadomo po co otworzył 
okno, a pani z brodawką wyjęła z to
rebki różaniec i głośno poczęła od
mawiać modlitwę. Energicznie przebi 
łem się do drzwi i w popłochu wypa- 
dłem na korytarz. Tam ■'detchnąłem. 
Stanąłem i obliczyłem straty. Sto
sunkowo wyszedłem obronną ręką z 
tej opresji. Miałem urwany rękam 
w płaszczu, kromkę chleba ze smal
cem na spodniach, stłuczone okulary 
i oplutą marynarkę. Usiadłem w ko
rytarzu na podłodze i już bez dal
szych strat dojechałem do miejsca 
przeznaczenia. Z przedziału docho
dziły jakieś groźne odgłosy, na jed
nej stacji kogoś stamtąd wynieśli, na 
innej ktoś stamtąd uciekł, na innej 
wreszcie przybyła tam milicja i 
dwóch sanitariuszy z noszami.

W domu mnie żona zwymyślała za 
owe okulary i powiedziała, że stłu
kłem je po pijanemu. Gdy powie
działem prawdę — nie wierzyła.

Tą więc drogą zwracam się do 
właściwej DOKP z prośbą o wyjaś
nienie, czy w pociągach pośpiesz
nych rzeczywiście nie ma przedzia
łów dla matek z dziećmi? Jeśli nie 
ma, to dlaczego, a jeśli są, to czemu 
nie ma takowych w pociągu po
śpiesznym, kursującym na linii War
szawa — Puck, a wyjeżdżającym * 
Warszawy Gl. o godz. 25.55?

Pytania dość skomplikowane, de 
rzeczowe i istotne. O ile odpowiedź 
opatrzona będzie urzędowym stem
plem, to żona moja przestanie mnie 
wreszcie męczyć owymi okularami 
Uwierzy m moją prawdomówność.

Jur.

200.000 zlotycb 
i 00.000 złotych

numer 37468 
na numer 90523

paćtto w klasie 111/57 Loterii Klas- 
w kolekturze A. GRABARKIEWO

Poznaih, Armii Czerwonej 2
Losy do klasy IV już w sprzedaży. 3197

Baterie 
płaskie, słupkowe amerykanki 
póleca Wytwórnia Baterii, Toruń 
Bydgoska 18. (2894

H NAĆKA |jg

TRZY 
miesięczne nowoczesne’ kores
pondencyjne kursy księgowości. 
Łódź, skrzynka 163. (3153

Państwcwy Brawar i Starogardzie Stóikia 
p r iyj m i e od zaraz 

gł. księgowego 
silę pomocniczą możliwie z maszyno p manta* 

Zależy na siłach wykwalifikowanych. Wyoa£rodseiH« w/g 
umowy zbiorowej. 3t87

Waga
wozowa 7,5 tony w batózo do
brym stanie domek blasz. dla 
wagmistrza sprzeda Czubek i
Ska Poznań, Libelta 10, tel. i 
2174. (3189 I

| SPRZEDAŻ
Pośrednictwo

Włocławek, okazyjna sprzedaż 
domów, płacy. Starodębska 12. 
N’enaliowski. [3116

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI ■
5.10 Początek audycji. 5.13 Sy

gnał czasu. 5.15 Streszczenie 
wiadomości porannych. 5.20 Kon 
cert dla świata praęy. 6.00 Stre
szczenie wiadomości porannych. 
4.05 Gimnastyka. 6.35 Muzyka 
taneczna. 6.45 Dziennik po
ranny. 7.05 Program dnia. 7.10 
Utwory Jana Straussa. 7.50 Pro
gram lokalny dnia. 7,55 Wiado
mości miejscowe. 8.00 Muzyka 
rozrywkowa. 8.15 Wszechnica 
radiowa. 8.35 Przerwa. 11.57 Sy
gnał czasu i hejnał z wieży Ma
riackiej. 12.04 Dziennik połud
niowy i przegląd prasy stołecz
nej. 12,35 Przerwa. 13.30 Pro
gram dnia. 13.35 Audycja szkol
na dla klas x i XI „Piołr Skarga 
i działalność jezuitów". 14.00 
Rezerwa. 1445 Przegląd prasy 
pomorskiej. 14.20 Muzyka popu
larna z płyt. 14.45 36 fragment 
powieści Leberekhta „Światła w 
Koordi". 14.55 Utwory kompo
zytorów polskich w wyk. Wł.

- Środa i6 ustopada 1949.
Wochniaka, skrzypce, Tatiany 
Mazurkiewicz, mezzo, sopran. 
15.25 Audycja dla świetlic dzie
cięcych. 15.45 Pogadanka spor
towa. 15.55 Aktualne komunika
ty. 16.00 Dziennik popołudnio
wy. 16.20 Beethoven — Symfo
nia nr 4. 16.57 Komunikat
Wszechnicy Radiowej. 17.00 Kon 
cert rozrywkowy. 17.45 Audycja 
dla świetlic młodzieżowych. 
18.00 Reportaż. 18.15 Zagadki 
muzyczne. 18.40 Wszechnica ra
diowa. 19.00 Audycja dla woj
ska. 19.15 Koncert krakowskiej 
orkiestry i chóru PR. 20.00 Dzień 
nik wieczorny. 20.40 Muzyka roz 
rywkowa. 21.00 Koncert chopi
nowski. 21.30 Historia literatury 
22.00 Grzegorz Kardaś w swoim 
repertuarze. 22.15 Koncert roz
rywkowy. 23.00 Ostatnie wiado
mości. 23.10 Program na dzień 
następny. 23.15 Koncert symfo
niczny. 24.00 Zakończenie audy
cji, hymn.

Korespondencyjnie!
Księgowość, stenografia, angiel
ski. Znaczek 30 Łódź, skrzynka 
57. (3173

KUPNO

SREBRO
łom monety, wyroby KUHJJE stale 

w każdej ilości — tek 34-88
„ ^EOCH EM f A 99

Laboratorium Chemiczne
Bydgoszcz, ul. Chopina róg Moniuszki 6 
Dojazd tramwajem 5, przystanek — 
ul. Krakowska. 3126

SREBRO monety
stale skupują 313-, 

Zakłady Fotochemiczne Nr 2 
Bydgoszcz, ul. Garbary 3

| WOLNE POSADY |

Poszukuję 
natychmiast samodzielnego na 
gospodarstwo rolne. Oferty IKP 
Grudziądz. (3188

11 PRACY POSZUKUJaJ |
Inteligentna 

młoda poprowadzi dom najchęt
niej samotnemu nauczycielowi 
(utrzymanie). Oferty IKP Byd
goszcz „3196". (3196

aunniiuniiuiiiiiiimuiuHunimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiF 

RADA PARAFIALNA 
Kościoła Rzym.-Kat. w Kowalewie 

wydzierżawi 
zienrę kościelną

o obszarze 154 ha od 1 stycznia 
1950 r. w całości lub w parcelach.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
Parafialne Kowalewo - Pom. Ry
nek 24. (3178
iiiiiiiiitiuuH><HiiiiHi>iiiimnKunni<»nuutui

Poprowadzą
gosp-darstwo o mtebgentoego 
wdowca z dziećmi. Oferty pod 
„Pielęgniarka" IKP Łódź, Piołr- 
kowska 66. (3193

| DZIERŻAWY |H
Wydzierżawię

ośrodek 67 ha warunki dogodne.
Ruszowski, Kurzętnik Nowemia- 
sto. (3t95

| POKOJE WOLNE

Przylmę 
samotnego pana na mieszkanie. 
Oferty pod „inteligentna" IKP 
Łódź, Piotrkowska 66. (3192

RÓŻNE "Ul

długi męża Jana Tomasze Wil
czyńskiego nie odpowiadam. 
Wilczyńska, Jabłonowo. (3194

| ONIEWAŹNIENIA 

Unieważniam
zagubione zaświadczenie rej.
RKU wydane Bydgoszczy — Wo I go wy i 
jewódzki Mieczysław. (7159

Unieważniam
kaA} rejestracyjną RKU — Byd
goszczy — Stanisław Beger, Byd 
goszcz, Nakielska 51. (7161

Unieważniam 
zgubione zaświadczenie rej. 
RKU wydane Bydgoszczy Ed
mund Wojtaszyk. (7160

■iiniiiniiiiiH
ROZPOWSZECHNIAJCIE

ILUSTROWANY

KURIER 
POUSK I

ji t mor lumiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiuiiiiiiiiiiniN

w niedzielę jest mecz K-

•— Po co robicie te dzhi 
ry w parkanie?

— To pen nie wie, że

Przetwórnia Mięsna I Rzeźnia 
w NAKLE n/A 

zatrudni od zńrai 

40 rzeźników 
80 kobiet 

do skubania gęsi i

20 robotników
Warunki wg. układu zbiorowe
go pracy. Stołówka, z której ko
rzystają wszyscy pracownicy, 
znajduje się na miejscu. Podań*4 
należy kierować do Wydz. Per
sonalnego Przetwórni. (3179

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33 - 42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ i PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręczeniś pisma, spowodowane silu wyższą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów nlezamówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 i 33-42.

OGŁOSZENIA: drobne pe 50 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk 100*/, drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 100—380 zł, za tekstem 
od 40—450 zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie
dziele i święta 50% drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, wl. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-0028T


